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ożtuudar państwa skłonił się dzisiaj 
a sd Rokoszem. Słusznie p, Piłsudski pud- 
must w liście do marszałka Rataja, że 
wynik wyboru uważa za legalizację wypad- 
ków. z 12—15 maja. Jest to istotnie praw- 
da, ale legalizacji tej nie uzyskał p. Piłsud- 
pki od stronnictw, o które mu głównie cho- 
Azilo — od stronnictw, które od chwili re- 
stytucji państwa były i są nieugiętymi 
szermierzami honoru Polski, jej praworząd- 
ności i dążeń mocarstwowych. Była chwila 
w r. 1919, kiedy p. Piłsudski przy swym 
wyborze na Naczelnika Państwa, puzyskał 
głosy także tych stronnietw, złudzonych 
wówczas pozorami jego ponadpartyjności 
ł legalizmu. Ale wtedy mówił on do swych 
zwolenników: „Gdyby mi rząd polski ka- 
zał buty czyścić, to będę to robił z całą 
moją nieumiejętnością, ale i z całem posłu- 
Bzeństwem*. Obecnie zaś po krwawych 
dniach Rokoszu, oświadcza brutalnie przed. 
stawicielom Sejmu: „Mogłem nie dopuścić 
was do Zgromadzenia Narodowego, kpiąc 
s wąs wszystkich, ale czynię próbę, czy 
można jeszcze w Polsce rządzić bez bata“. 
Charakter i dążenia p. Piłsudskiego są już 
dzisiaj jasne dla całego obozu narodowego 
t przworządnego, Cieszymy się, że obóz ten 
zachował dzisiaj solidarny i nieugięty front 
wobec gróźb lewicy i wobec teroru moral- 
pego, stworzonego faktem opanowania 
stolicy przez wojska p. Piłsudskiego. Honor 
Poli znalazł dzisiaj 193 mężnych obroń- 
pów w Zgromadzeniu Narodowem, Wraże- 
nie ich protestu będzie w kraju ogromne. 

Nie chcemy przez to powiedzieć, że nie 
uznajemy motywów, które skłoniły więk- 
Bzoś. „Piasta“ i N. P. R. do głosowania za 
kancydatwą p. Piłsudskiego. Stronnictwa 
te wychodziły z założenia, że tam, gdzie 
jest siła i faktyczna władza, tam powinny 
być także tytuły władzy i jawna za nią 
odpowiedzialność. P. Piłsudski wywiera po 
15 maja na cale rządy, a nietylko na admi- 
nistrację wojskową wpływ decydujący, 
niechże ten fakt znajdzie wyraz w jego peł- 
nomoenictwach ustawowych. Rozumowaniu 
temu, wychodzącemu z założeń polityki 
praktycznej, trudno odmówić dużej racji. 
Głosowanie „Piasta“ i N. P. R. staje się 
w tem oświetleniu nie manifestacją za 
p. Piłsudskim, ale prostem wyciągnięciem 
wniosków z obecnej sytuacji. Jest ono 
uroczystem podkreśleniem przez te dwa 
kluby faktu, że od 12 maja odpowiedzial- 
nym za rozwój wypadków w Polsce czynić 
Biọ będzie tylko-h, Piłsudskiego i jego lu- 
dzi. W ten sposób dawna większość rzą- 
dowa podzieliła między sobą role: trzy pra- 
wicowe stronnictwa stanęły twardo przy 
zasadzie praworządności, a dwa inne przy- 
mocowały p. Piłsudskiego do obowiązków 
władzy. 

I tu stała się rzecz nadzwyczajna, sen- 
sacja pierwszorzędna. P. Piłsudski wymk- 
ngl się z pod zarzuconego na jego szyję 
lassa, nieprzyjął urzędu Prezydenta. Nie- 
raz zwracaliśmy uwagę na tę jego niechęć 
do przyjmowania urzędów odpowiedzialnych. 
Dawniej, gdy urzędami takimi były urzędy 
ministrów, p. Piisudski nigdy nie chciał 
przyjąć teki ministerjalnej. Dzisiaj zaś, gdy 
przez objęcie Prezydentury odpowiedzial- 
ność p. Pilsudskiego wzrosłaby na pewien 
czas do stopnia dyktatorskiego, on, jedyny 
kandydat lewicy i zwycięskiej koterji woj- 
skowej, on okrzyczany za zbawcę państwa 
i odstowiciela moralności społecznej, ucieka 
od tej olbrzymiej władzy, gdyż nie czuje 
big na siłach zaspokoić przesadne a lekko- 


myślnie przez siebie rozbudzone nadzieje 


zwolenników i lęka się odpowiedzialności. 


Był śmiałym i pewnym siebie, gdy burzy? | 
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jest małym i lękliwym, gdy trzeba budo- 
wać na ruinach, Przed dwoma tygodniami 
atakował Belweder, 
ucieka, jak najdalej. Przypomina się ostat- 
nia scena „Nieboskiej Komedji*: bankruc- 
two moralne Pankracego po zwycięstwie. 


dziś od Belwederu 


Oto człowiek, ota zbawea, oto odno- 
wicielil | 
Lewica, która z niego zrobiła salva- 
tora, stoi teraz ośmieszona i skompromi- 
towana beznadziejnie. P. Piłsudski nawet 


jej nie uprzedził o swej odmowie. Jak te- 


raz wytłumaczyć tiumom ten nowy niesły- 
chany krok p. Piłsudskiego, tak lekcewa- 
żący ich zapał, ich ofiary i ich wolę? Czy 
rozczarowanie mas nie stanie się momentem 
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Istna to komedja pomyłek dla nieszczę- 
śliwej lewicy. 

Na decyzję p. Piłsudskiego wpłynęła 
także — jak z jego listu wynika — obawa 
o los swój i swej rodziny, Nie dziwimy się 
temu wcale. ję. O HN a 
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zwrotnym w populamości p. Piłsudskiego? | 


By dobić moralnie lewicę, p. Piłsudski 
zaproponował na Prezydentów dwóch za- 
ciekłych monarchistów i obszarników, wro- 
gów wszelkiej reformy rolnej i powszech- 
nego głosowania: p. Meysztowicza i prof. 
Marjana Zdziechowskiego. Ten ostatni, dziś 
właśnie w monarchistycznem „Słowie“ pi- 
sze, że „kłamstwem jest demokracja"... 
P. wojewoda Bniński jest wobee tych żub- 
rów lewicowym radykałem. Monarchistą 
jest również książę Zdzisław Lubomirski 
z dawnej Rady Regencyjnej, polecony 
przez p. Piłsudskiego, 
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Po rezygnacji Piłsudskiego fio Dodzie 
łatwo dziś wybrać Prezydenta. Przemawia- 
my stale za kandydaturą neutralną. Kan- 
dydatura p. Bnińskiego była podniesionym 
sztandarem państwa i głębokim hołdem dla 
Wielkopolski. Poznań stanął przeciw Roko- 
szowi, prawo przeciw bezprawiu. Dziś na- 
leży zajść na grunt praktyczny. Kata- 
strofa lewicy ułatwia sytuację. Trzeba szu- 
kać kandydata. Czy nim będzie prof. Bo- 
brzyński? Jan Matyasik. 


Przebieg Zgromadzenia Narodowego. 


NARADY W OSTATNIEJ CHWILI. 


Zgromadzenie Narodowe rozpoczęło się 
o godz. 10.15 rano. Już od godz, T-ej zaczęli 
przybywać pojedynczo posłowie i senatorowie 
klubów, zwłaszcza tych, które powzięcie osta- 
tecznych decyzyj w sprawie głosowania odro- 
czyły do poniedziałku, a mianowicie N, P. R. 
i mniejszości słowiańskie. Reszta klubów po- 
wzięła decyzję w ciągu niedzieli, 


ZABEZPIECZENIE SWOBODY OBRAD. 


Celem zapewnienia bezpieczeństwa obradom 
Zgromadzenia Narodowego, władze administra- 
cyjne wydały zarządzenia, zmierzające do nie- 
dopuszczenia osób postronnych do gmachu 
obrad. Okoliczne ulice zamknięto dla ruchu 
kerdonem polieji, która przepuszezała jedynie 
członków Zgromadzenia, przedstawicieli prasy, 
oraz osobistości zaproszone, Na mieście pano- 
wał wzorowy porządek į spokój. 


SILNE ZAINTERESOWANIE WYBORAMI. 


V godz. 9.50 zjawili się na sali posłowie 
wszystkich klubów. Z przedstawicieli rządu 
pierwszy przybył min. Makowski, w chwilę póź- 
niej min. Młodzianowski i szereg wyższych 
urzędników ministerjalnych. Loża dyplomatycż- 
na obsadzona  przedstawicielami państw ob- 
cych; w loży prasowej przepełnienie. Kores- 
pendenci zagraniezni, w liczbie ogólmej 70-ciu, 
w tem 8 przedstawicieli prasy amerykańskiej, 
zajęli specjalnie wyznaczoną im przez władze 
sejmowe galerje. Na użytek prasy, zarówno 
krajowej, jak i zagranicznej, oddano specjalną 
stację telegraficzną i ad hoc zorganizowane za. 
miejscowe połączenia telefoniczne, Loża rządu 
zapełniona. ULE. gu 


NIEOBECNI CZŁONKOWIE ZGROMADZENIA. 


W Zgromadzeniu Narodowem nie wzięli 
udziału i nie usprawiedliwili swej nieobecności 
następujący posłowe i senatorowie: senator Ba- 
ranow Sergujsz (Ukr.), poseł Kiernik (P. 8. L), 
senatorka Lewczanowską (ukr.), sen. Łubień- 
ski (Ch. N.), pos. Osiecki (P, S. L.), poseł Pio- 
trowski (Wyzwol.), poseł Tymoszezuk (ukr.) 
i poseł Witos. Uaprawiedliwiii swoją nieobec- 
ność: poseł Kuryłowicz (P. P. S.) i poseł ks. 
Wójcieki Aleksander (Ch. D.). 


OTWARCIE SESJI. 


Punktualnie o godz, 10-tej marszałek Rataj 
otworzył Zgromadzenia Narodowe, powołując 
do prezydjum, w myśl regulaminu obrad, z po- 
śród członków Sejmu posłów: Niedbalskiego 
(Piast), Harasza (Ch, D.), Ledwocha (Sir. Chł.), 
Pużaka (P. P, S), oraz wyznaczonych przez 


marszałka Senatu senatorów:  Griitzmachera 
(Z. L. N), Kaniowskiego (P. S. L.), Kórnera 
(żyd.) i Glogera (Ch. N.). Jako sekretarze urzę- 
dujący, zasiedli; poseł Pużak j senator Griitz- 
macher, 


DWIE KANDYDATURY. 


Po złożeniu ślubowania przez scnatora 
Cieszkowskiego, marszałek Rataj wezwał Zgro- 
madzenie do zgłaszania kandydatur, przypomi- 
nając, że zgłoszone kandydatury winny być 
pisemnie poparte conajmniej 50 głosami. Na 
wezwanie to podeszli i złożyli do prezydjum 
nazwiska kandydatów posłowie: Głąpiński, Du- 
banowiez | Marek, Marszałek Rataj, po odczy- 
taniu zgłoszeń, zakomunikował, że podano 
z trzech stron dwie kandydatury w porządku 
alfabistycznym: Dr Adolfa Bnińskiego i Józefa 
Piłsudskiego. Z kolei wyznaczeni sekretarze 
przystąpili do odezytania listy członków Zgro- 
madzenia i zbierania głosów. Marszałek Rataj 
stwierdził, że, w myśl regulaminu, kartki białe 
i Kartki zawierające nazwiską Osób glosują- 
cych, oraz nazwiska Osób niezgłoszonych ofl- 
ejalnie na kandydaturę, przy obliczaniu uwa- 
Żane będą za nieważne. 


Marsz. Pilsudski zyskał większość 


Po przeprowadzeniu głosowania, marszałek 
Rataj zarządził 15-minutową przerwę na czas 
obliczania głosów. Zauważyć należy, że głoso- 
wanie odbyło się w nastroju poważnym i nie 
było zakłócenia żadnym incydentem. 
Skmitatorzy ukończyli swą pracę o godz. 
10.25, 

Punktualnie o godzinie 10 minut 25 
rozpoczął po przerwie posiedzenie marszałek 
Rataj, Na podstawie protokółu skrutynjum mar- 
szałek stwierdził 1 zakomunikował Zgromadze- 
niu Narodowemu, co następuje: 

Głosowało posłów 1 senatorów 546, głosów 
nieważnych oddano 61, ważnych 485, absolutna 
większość 243, za marszałkiem Piłsudskim od- 
dano głosów 292, za Drem Adolfem Bnińskim 
193 głosów. Marszałek oświadczyj przy oktas- 
kach, że prezydentem Rzeczypospolitej został 
wybrany Józef Piłsudski, poczem marszałek 
wezwał urzędującego sekretarza senatora Griitz- 
machera, do odczytania urzędowego protokółu 
Zgromadzenia Narodowego. Po odczytaniu 
i przyjęciu protekółu p. marszałek Rataj zwró- 
cH się do członków Zgromadzenią Narodowego 
a pozostanie w gmachu Sejmu, zapowiadając, że 
około południa po porozumieniu się z elektem 
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Przedpłata zniłona 
dia nauczycielstwa ludow. 


Jak giosowały pi 


Warszawa. (Telef. wł.) Klub parlamentarny 
Ch. D, postanowil głosować za kandydaturą 
Bnińskiego, Jednak 6 posłów, w porozumieniu 
z prezydjum,  zastrzegło sobie wolną, rękę. 
Z tych dwóch tylko ostatecznie oddało głosy 
na p. Piłsudskiego (sen. Thullie i pos. Miamow- 
ski) imni zaś oddali bądź białe kartki, bądź 
głosowali na Bnińskiego, 

Klub Ch. N. głosował na Bnińskiego. Z klu- 
bu Z. L. N. dwóh posłów oddało głosy p. Pił- 
sudskiemu (pos. Czetwertyński). 

W „Piaście* byli nieobecni przywódcy: Wi- 
tos, Osiecki, Kiernik, Kierował klubem pos. 
Dębski (pilsudczyk), a raczej marsz. Rataj. 
Mniejszość klubu oddała białe kartki, większość 
za Piłsudskim. Tak samo  Katolicko-ludowi 
i N. P. R. Za Piłsudskim glosowała lewica 
(P. P. 8., Str. Chłopskie, Wyzwolenie) i mniej. 


„| szości narodowe, z wyjątkiem kilku zapalonych 


nacjonalistów, którzy oddali białe kartki, Ko- 
muniści dali 5 głosów na Łańcuckiego (1), 


ja 1 na —— Dzierżyńskiego. 


Warszawa .(Telef. wł.). Przyznać wypada, Że 
wynik głosowamia na marsz. Piłsudskiego prze- 
szedł najśmielsze nadzieje P. P. S., która preli- 
minowałą na tę kandydaturę najwyżej 260 gło- 
sów. Wynik ten przypisać należy z jednej stro- 
my stanowisku większości członków „Piasta“ 
j N. P. R., z drugiej strony jednolitemu fronto- 
wi klubów mniejszości, które prawie bez reszty 
oddały swe głosy na Piłsudskiego. 0 


Atmosfera w czasie głosowania. 


Warszawa, (Telef. wł.) Na skutek znanych 
wystąpień p. Piłsudskiego i gróżb lewicy, za- 
panowała w Sejmie atmosfera duszna. Stała się 
jeszcze cięższą skutkiem gorączkowych zabie- 
gów i nacisku, wywieranego na kluby przez 
p. premjera Bartla i marsz. Rataja na korzyść 
p. Piłsudskiego. 


Wrażenie rezygnacji p. 


Warszawa. (Telef. wł.). Wiadomość o zrze- 
czeniu się wybGru przez marsz. Piłusuiskiego, 
dotarła do Sejmu około godz. 12,15, wywołując 
cgromne zdumienie. Początkowo po prostu nie 
chciano wierzyć. Decyzja marsz. Piłsudskiego 
zaskoczyła siłą faktu przedewszystkiem lewicę, 
nieprzypuszczającą ani na chwilę takiego ©- 
brotu sprawy. Ogólny nastrój, który zapanował 
w Sejmie po oficjalnem sprawdzeniu przez pp. 
Rataja i Bartla wiadomości o rezygnacji, tru- 
dny do zdefiniowania. 

Nazwisko p. Mościckiego, wysunięte przez 
marsz. Piłsudskiego, jako ewentualnego kandy- 
data na Prezydenta, nie wywołało ze zrozumia- 
fych względów zachwytu na prawicy, a na le- 
wicy najżywszą reakcję. Kandydatura p. Marja- 
na Zdziechowskiego nie ma najmniejszych wi- 
doków powodzenia. 


JAN MATYASIK: Ucieczka z pod Beiwederu £ 


Programowa mowa p. Piłsudskiego, 
Narady i kombinacje przedwyborcze, 
P. Daszyński w obronie Sejmu, 

Kłamstwo 
Nowy „zamach“ na willę p. Piłsudskiego? 
Jak wygląda pacyfikacja w wojsku. 

K., H. ROSTWOROWSKI: Z teatru im, J. Sio- $ 


|SZCZEgI ine kluby? 


Cena egz. 20 groszy 


Treść numeru: 


(artykuł wstępny). 


bronią „obozu moralnego“, 


wackiego. 


„KATZENJAMMER“ LEWICY, 


Warszawa. (Telef. wł.) Wszyscy byli pewni, 
że p. Piłsudski wybór przyjmie. To też wiado- 
mość o jego rezygnacji wywołała prawdziwą 
konsternację na lewicy, zwłaszcza wśród po- 
słów P. P. S. Socjaliści zwołali szereg wieców 
na poniedziałek i przygotowywali się do de- 
monstracyj przeciw „Chjeno-Piastowi' na wy- 
padek wyboru kandydata prawicy, wzgtędnie 
do owacji na cześć p. Piłsudskiego. Niespo- 
dziana jego odmowa postawiła ich w trudnem 
położeniu, co wiecownikom powiedzieć. Jeszcze 
zaś więcej zdezorjentowała ich wiadomość 
o kandydatach, których p. Piłsudski za siebie 
poleca, Kilku z nich bowiem, to — monarchi- 
Ści i „obsząrniey* (Meysztowicz, prof, Zdzie- 
chowski, książę Zdz. Lubomirski), inni znów 
są związani z kapitalizmem (prof. Mościeki), — 
innych wreszcie nie można traktować poważnie 
(p. Śliwiński, dyr. teatrów warszawskich). 


Krótki tryumf socjalistów i komunistów. 


Warszawa, (Telef. wł.). Na wieść o wyniku 
głosowania, uformował się olbrzymi pochód ro- 
Łotniezy, który skierował się na plac Teatralny, 
gdzie momentalnie wybudowano 3 trybuny, 
z których równocześnie przemawiali przywódcy 
P. P. S. i komunistów. `, 

W tym samym czasie z gmachu Min. Spraw 
Wojsk. ruszył pochód, złożony z samych ofice- 
rów, kierując się pod gmach Komendy Miasta, 
gdzie do demonstrujących przemówił gen. To- 
karzewski. Stamtąd pochód ruszył pod gmach 
Sztabu Generalnego, a następnie ulicami: Sena- 
torską, Miodową, Krakowskiem Przedmieściem, 
Nowym Światem na Plae Zbawiciela. 

Nastrój wśród demonstrantów triumfalny. == 
Jakiż ich potem spotkał zawód, gdy się dowie 
dziedi, że p. Piłsudski władzy się — lęka! 


Piłsuwskiego w Sejmie. 


Jak stychać, P. P. S. wysunie kandydaturę 
wiasną w osobie pos. Ignacego Daszyńskiego, 
Ze strony „Piasta* wywierano nacisk na marsz, 
Rataja, w kierunku przyjęcia kandydatury, ten 
jednak kategorycznie Odmówił, Strennictwa 
Cnłopskie ma Zamiar ponowić kandydaturę 
matsz. Piłsrdskiego. 

Od godz, 7 zaczęły kluby obradować, tak, 
že ostatecznej decyzji co do kandydatur spo- 
dziewać się należy koło północy, wzgłędnia 
nawet rano, 

W kołach umiarkowanych istnieje silna ten- 
dencją do opanowania sytuacji w tym kierun- 
ku, by znaleźć kandydata kompromisowego, 
którego możnaby wybrać jednomyślnie, ewen- 
tualnie dużą większością, co ze względu na 
prestige państwa, byłaby rzeczą najwięczj po- 
żądaną. 
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przeznaczone do odebrania przysięgi od elekta 
i ewentualnie, o ile elekt nie przyjąłby wyboru, 
do wyboru nowego kandydata. Na tem posie- 
dzenie zamknięto o godzinie 11.35 


Nieprzyjęcie wysoru. 


O godzinie 11.40 wyjechał do marszałka 
Piłsudskiego premjer Bartel, aby mu zakomuni- 
koówać wynik wyborów. Wrócił od niego o go- 
dzinie 12.50. Około godz. 12 było już wiado- 
mem, że Piłsudski zrzekł się przyjęcia wyboru 
i wysunął inne kandydatury. Zaproponował 
mianowicie Ignacego Mościckiego, profesora 
politechniki warszawskiej i dyrektora fabryki 
w Chorzowie, tudzież prof. M. Zdziechowkiego, 
rektora Uniwersytetu w Wilnie, znanego mo- 
narchistę, który, wedle doniesień prasowych, 
proponował przed kilku dniami Piłsudskiemu 
objęcia tronu polskiego. i 

Zgromadzenie Narodowe zostało wobec te- 
go zwołane na wtorek godz. 10 przed poł., 
cełem dokonaniia wyboru. 


Warszawa, (PAT.) List p, marszałka Piłsud- 
akiego do marszałka Sejmu, p. Rataja: „Panie 
marszałku! Dziękuję Zgromadzeniu Narodowe- 
mu za wybór. Po raz drugi w mojem życiu 
mam w ten sposób zalegalizowanie (1) moich 
działalności i prac historycznych, które nie- 
stety, dla mnie spotykały się przedtem z opo- 
rem i niechęcią dość szeroką. 

Tym razem dziękuję wszystkim panom, że 


będzie miał możność powiadomienia członków | wybór mój nie był jednomyślny, tak jak to 
Zgramadzesia Narodowego o terminie następ. | było w styczniu 1919 roku i mniej może będzie 
nego Zgromadzenia Narodowego, które będzie w Polsce zdrad i faiszów, Niestety przyjąć 


wybór nie jestem w stanie. Nie mogłem wy- 
walczyć sobie Zapewnienia, nie mogłem wy- 
dobyć ze siebie aktu zaufania i do siebie w tej 
pracy, którą już raz czyniłem, ani też do tych, 
co mnie na ten urząd powołują. 

Zbyt silnie w pamięci soi mi tragiczna po- 
stać zamordowanego prezydenta Narutowicza, 
którego nie zdołażem od okrutnego losu uchro- 
nić, Zbyt silnie działa na mnie brutalna napaść 
ua moje dzieci, Nie mogę też twierdzić raz 
jeszcze, że nie potrafię żyć bez pracy bezpośre- 
dniej, gdy istniejąca konstytucja od prezyden- 
ta taką właśnie pracę ońisuwa i oddała. Musial- 
bym zanadto się męczyć i łamać. Inny charakter 
do tego jest potrzebny! A 3 

Przepraszam za zawód, który czynię nietyl- 
ko tym, którzy za mną głosowali, lecz į tym, 
co poza salą Zgromadzenia żądają tego odemne, 
Sumienie, do którego się Odwoływałem po ty- 
siąc razy ostatnimi dniami, nie pozwoliło mi 
zadośćuczynić | dziękuję raz jeszcze za wybór 
i proszę o natychmiastowy — daj Boże — wy: 
bór Prezydenta Rzeczypospolitej, 

Marszałek Piłsudski. 


OROEN ODT 
z4 5 Pra 
Kim jest prof, Mościcki? 

Co się tyczy jego politycznego oblicza, to 
prof, Ignacy Mościcki jest ideowy silnie zbliżo. 
ny do Wyzwolenia, Jest zdecydowanym zwo- 
lennikiem Piłsudski:go, był przyjacielem &. p. 
Pyezydenta Narutowicza, oraz przyjacielem 
premjera Bartla, Pochodzi z Kongresówki, stt- 
dja chemiczne ukończył na uniwersytecie we 
Fryburgu, zajmuje katedrę na politechnice war. 
szawskiej. Obecnie liczy 61 lat. 


Sir. z. 


Sobotnia mowa kandydacka p. Piłsud- 
skiego, wygłoszona wobee dwudziestu kil. 
ku postów i senatorów, była jedną wielką, 
skandaliczną napaścią na społeczeństwo 
polskie, P. Piłsudski znany jest już Polsce 
zeswych przemówień, ale tą ostatnią mową ļ 
zdobył chyba swój rekord. Sprawozdania 
nie mogą naturalnie odmalować tonu, w 
jakim p. Piłsudski przemawiał, a nie podają 
też wszystkiego, co powiedział, lecz już 
nawet to, co uznały za stosowne ogłosić je- 
go organy, charakteryzuje go aż nazbyt 
dosadnie. 

Na wstępie oświadczył p. Piłsudski, że 
nie będzie się wdawał w dyskusję nad wy- 
padkami majowymi, bo nie widzi potrzeby 
tłumaczyć się z tego. n i 

„Gdy wróciłem z Magdeburga 1 posiad- 
łem wiadzę, jakiej w nikt w Polsce nie 
piastował, wierząc w odrodzenie narodu, 
nie chciałem rządzić batem i oddałem wła- 
dzę w ręce, zwołanego przez siebie Sejmu 
Ustawodawczego, którego wszak mogłem (1) 
nie zwoływać. Naród się jednak nie odro- 
dził, Szuje i łajdaki rozpanoszyły się. Na- 
ród odrodził się w jednej tylko dziedzinie, 
w dziedzinie walki orężnej, to znaczy pod 
wzgiędem odwagi osobistej i ofiarności 
względem Państwa w czasie wałki. Dzięki 
temu mogłem doprowadzić wojnę do zwy- 
cięskiego (7?) końca, 

..Rozwielmożniło się w Polsce znikczem- 

nienie ludzi. Swobsdy demokratyczne Zo- 
stały nadużyte tak, że możua było Zniena- 
widzieć całą demokracje, Interes partyjny 
przeważał ponad wszystko, Partje w Pol- 
sce rozmnożyły się tak licznie, iż stały się 
niezrozumiałe dla ogółu. To wszystko skie- 
rowane było przeciw każdemu, kto repre- 
zentował Państwo. Tych, reprezentują- 
cych Państwo było trzech: mnie, jako Na- 
czelnikowi Państwa obrzydzano życia cią- 
głą magonsą, oszczerstwami i najwstręt- 
niejszemi potwarzami.. Nie upadłem tylko 
diatego, żę jestem silniejszy od was wszyst- 
kich, Drugiego reprezentanta wprost za- 
mordowano, a moralni sprawcy tego mor- 
du uszli bezkarnie”, 
P. Piłsndski reklamujący swój „demokra 
tyzm*, zapomniał, że najcięższym ciosem, ja- 
ki ktokolwiek w Polsce wyinierzył demokra- 
cji, był jego rokosz. 

Najlapidarniej przemówił jednak p. Pił- 
sudski dopiero wtedy, gdy przeszedł do zadań 
Zgromadzenia Narodowego. 

„Warunki tak się ułożyły, że mogłem 
niedopuścić was da sali Zgromadzenia Na- 
rodowego, kpiąc z was wszystkich, ale 
czynię próbę, czy można jeszcze w Polsce 
rządzić bez bata. Nacisku nie będzie. Ża- 


. 


dna siła fizyczna nie zaciąży nad wami. 
Dałem gwarancję swobodnego obioru Pre- 
zydenta i słowa doirzymam. Ale ostrzegam, 
nie zawierajcie z kandydatem na Prezęden- 
ta układów partyjnych. Wiedzcie, że w 
przeciwnym razie nie będę bronił Sejmu 
i Senatu, gdy dojdzie do władzy ulica, Nie 
może w Polsce rządzić człowiek pod ter- 
rorem szuj i temu sią przeciwstawiam. Wy- 
dałem wojnę szujom, lajdakom, mordercom 
i w walce tej nie uląpnę", 
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„ZŁ kandydaturą moją róbcie, co się 
wam podoba. Nie wstydzę sią niczego, 
skoro się nie wstydzę przed własnem su- 
mieniem, Jest mi obojętnem, wiele głosów 
otrzymam. Dwa, sto, czy dwieście”, 

Na wypadek zaś wybrania kandydata nie- 
miłego p. Piłsudskiemu, groźba: 

„Gdybyście tak nie postąpili, widzę 
wszystko w czarnych dla was kolorach, 
a dla siebie w barwach przykrych, bo nie 
chciałbym rządzić batem, Rządzenie batem 
obrzydziłem sobie w państwach zabor- 
czych”. 

Nie dość jednak, bo powiadar 

„ „Nie chciałbym mieć wyrzutów, że nie 

ttoprowadziłem do końca rozpoczętej robo- 

ty i że bat me Świstał na ulicach“, 

Tak zakończył swe wytworne przemó- 
wienie sztandarowy kandydat lewicy. Wszę- 
dzie szuje, łajdacy, brud, znikczemnienie, 
a na tem tle on, jeden jedyny, najsilniej- 
szy, najmoralniejszy! 

Rumieniec wstydu musiał chyba okryć 
oblicza posłów. Takiej mowy kandydackiej 
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| jeszcze zapewne nie słyszeli, Żałowali z pe- 


wnością, że przyjęli zaproszenie. Może 
przybyli w nadzieji, że jednak z ust przy. 
wódcy rokoszu padną jakieś sitowa skruchy 
i żalu. Toby ich do pewnego stopnia uspra- 
wiedliwiało, Niepojętem jest jednak, że słu- 
chali tych skandalicznych obelg w milcze- 
niu, bez słowa protestu! A już wprost upo- 
karzającem jest, że po tych policzkach, wy- 
mierzonych całemu społeczeństwu, a prze- 
dewszystkiem posłom i senatorom, znala- 
zło się w Zgromadzeniu Narodowem 298 
ludzi, którzy głosowali na p. Piłsudskiego! 
Skoro sami posłowie nie szanują swej god- 
ności, nie bronią swego honoru, jakże się 
dziwić, że nie szanuje ich społeczeństwo? 
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P. Daszyński w obronie Sejmu. 


Dwaj przyjaciele, p. Piłsudski i p. Daszyń- 
ski, różnią się znacznie w poglądach na tak 
ważną sprawę, jak wartość Sejmu. 

Co p. Piłsudski o Sejmie myśli, to powie- 
Qział posłom w sobotę. P. Piłsudski wypowie- 
dzia] stę przeciw rządom parlamentarnym kate- 
gorycznie, Natomiast p. Daszyński staje w o0- 
bronie Sejmu i w swojej (Świeżo wydanej) bro- 
szurze p, t. „Sejm, rząd, król, a dyktator pisze: 


„Sejm nasz mie jest gorszy, a jest znacz- | 


nie lepszy od społeczeństwa, o ile chodzi o 
poziom moralny”. „Sejm nasz jest jeszcze 
bardzo niewinny w porównaniu z demagogją 
naszej prasy. | 

Albo takie zdanie: 
„Młody parlamentaryzm polski nie jest jesz- 


cze tak skorumpowany, jak wiele parlamen- | 
` 1 | | 


tów starych”, ia 


O tych zaś. eo dążą do obalenia parlamen- 

taryzinu, mówi: 

j „Należy ostrożnie traktować modne dzi- 
siaj wrzaski i wyreki potępienia, ciskane na 
polski sejm demokratyczny, Osoby najgłoś- 
niej przeciw sejmowi występujące, są posta- 
ciami dobrze znanemi, że Świadomy czytel- 
nik dobrze poznaje w nich starych wrogów 
chłcpa i robotnika polskiego. Z pod masek 
republikańskich zbyt często widać ośle u- 
cho — monarchisty*, 

„Jest to wyraźne potępienie 
Piłsudskiego. yd 

P. Daszyński występuje także ostro przeciw 
dyktaturze i przepowiada: 

„Dyktatura prawicowa czy lewieowa, 
może być wstępem do ruchów rewolucyj- 
nych. które wiadomo gdzie i kiedy się za- 
czynają, ale nie wiadomo na czem się koń: 
czą. Jest to przestroga zastosowana do ludzi 
bawiących się ogniem, 

Nie mógł się p. Piłsudski doczekać ostrzej- 
szego wyroku, niż wyrok p. Daszyńskiego. Stary 
przywódca socjalistyczny pisał to oczywiście 
przed 12 maja, Wtedy bał się dyktatury z pra- 
wiey... 


stanowiska p. 
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Kłamstwo — bronią 
„obozu moralnego“. 


Największy oszczerca w Polsce: Jędrzej 
Moraczewski. 

W liście z dnia 26 maja dał b. min. Zdzie- 
chowski p. Moraczewskiemu trzy dui czasu do 
odwołania lub udowodnienia oszczerstw. Po 
upływie tego terminu, ogłosił pos, Zdziechowski 
dragi list, w którym pisze: 

„Nietylko nie ogłosiłeś Pam dokumentu 
Najwyższej Izby Kontroli, alę przyznałeć 


sią w numerze „Robotnika“ z dnia 28 b. m., 
że wiadomości swoje zaczerpnąłeś Pan 
z „Kurjera Porannego“ i że „ża zdawało się 
Panu, że artykuł ten był inspirowany przez 
Najwyższą  lubę Kontroli“. Dalej stwier- 
dzasz Pan, że sprawozdania Najwyższej 
Izby Kontroli, na które się powoływałeś, 
wogóle nie było. 

A więc nie dowiodłeś Pan, Panie Mo. 
raczewski, że weksle Jerzego Zdziechow- 
skiego znalazły się w portfelu P. K. 0. Ja 
zaś udowodniłem Panu publicznie, że jesteś 
Pan oszczercą, Ten niezbity fakt daje mi 
prawo moralne przechodzić nadal do po- 
rządku dziennego nad wszystkiem, cokol- 
wiekłyyś Pan powiedział lub napisał o mnie. 
I dlatego, Panie Moraczewski, to jest ostat- 
mie moje pismo do Pana. 

Jarzy Zdziechowaki* 


Gen. Sosnkowski sam się postrzelił. 


W pismach lewicowych usiłowano zakwe- 
stjonować samobójstwo gen. Sosnkowskiego. 
Pisano o zamachu faszystowskim, Wobec tego 
w dniu 28 maja, kiedy stan gen. Sosnkowskie- 
go polepszył się, udali się do niego major sądu 
wojskowego i prokurator wojskowy, pułk. Pio- 
trowski, który w obecności prof. Dra Jurasza, 
jako świadka, przesłuchał gen. Sosnkowskiego. 

Na zapytanie pułk, Piotrowskiego generał 
oświadczył, że mając zamiar popełnienia samo- 
hójstwa, postrzelił się. W gabinecie, oprócz nio- 
go, nikogo nie było, tylko w przyległej sali 
znajdował się porucznik Baranowski, 

Zamach samobójczy popełnił gen. Sosnkow- 
ski we czwartek o godz. 12-tej, po przyjeździe 
do Poznania, Gen. Hauser, który go zastępował 
w cząsię nieobeeności, złożył rapor o wysłaniu 
wojsk do Warszawy. Gen, Sosnkowski przyjął 
raport i oświadczył, że każdy musi postępo- 
waé podług sumienia. 


Gen. Rozwadowski nie groził rannym 
śmiercią. 


Cała riemal prasa rokoszańska podała 
treść rozmowy telefonicznej gen. Rozwadow- 
skiego z przedstawicielką Czerwonego Krzyża 
w czasie walk warszawskich, Gen. Rozwadow- 
ski miał grozić, że wojska rządowe nie przesta- 
ną strzelać do szpitala, jakieś rozbrojonę kom- 
panje sanitarne będą zdziesiątkowane, a żywi 
rokoszanie będą wszyscy rozstrzelani, Rozmowę 
tępodawano jako dowód niesłychanego okrucień- 
stwa gen. Rozwadowskiego, mający usprawie- 
dliwić represje przeciwko niemu. 

Tymczasem kłamstwa te zostały przygwoż- 


dżone przez Zarząd Czerwonego Krzyża, który. 


ogłosił następujący komunikat: 

„Wobec ukazania się w niektórych pis- 
mach wzmianki o rozmowie przedstawicieli 
Zarządu głównego P. C. K. z Belwederem 
w. dniu 14 b, m., Zarząd główny P. O. K. 


„GŁOS NARODU“, dnia 8 czerwca: 


W niedzielę odbywały się w gmachu sejmo- 
wym długie i gorączkowe narady klubów. Stron 
nietwa polskiej lewicy już przed kilku dniami 
sprecyzowały swe stanowisko, opowiadając się 
zą kandydaturą min. Piłsudskiego. 


P. Głąbiński — kandydatem Z. L. N. 


Stronniectwą prawicy i centrum starały się 
wyszukać wspólnago kandydata. Oczekiwano, ża 
Z. L. N., najsilniejszy klub sejmowy, wystąpi 
z inicjatywą. Istotnie w niedzielę wieczorem 
po długich naradach postanowił Z. L. N. wysu- 
nąć kandydaturę prol, dra Stanisiawa Głąbiń- 
skiego na Prezydenta. Równocześnie ogłosił 
Klub Ctrześcijańsko Narodowy komunikat nā- 
stępujący: 

„Po całodziennych obradach klub Ch. N. 
postanowił nie głosować za kandydaturą 
Marszałka Piłsudskiego i .nie oddawać bia- 
łych kartek*, 

Postanowił też upoważnić 

„prezydjum kiubu do zebrania odpowiedniej 

ilości podpisów na kandydaturę męża stanu 

stującego poza stronnictwami sejmowymi, 

nie wyłączając samego stroznictwa Ch. N, 

człowieka o wysokich kwalifikacjach umy- 

słowych i woli na stanowisko Prezydenta 

Rzeczypospolitej, Wszyscy człenkowie klu- 

bu Ch. N. będą głosowali solidarnie za po- 

wyższą kandydaturą. 

Prezydjum klubu otrzymało polecenie, 
ażeby weszło w tej sprawie w porozumienie 
z innymi klubami", 

Na skutek uchwał tych Zarząd Z. L. 
N. wycofał o godz. 11 kandydaturę prof. Głą- 
kińskiego. Wszystkie trzy stronnictwa zaczęły 
sią porozumiewać w sprawie wspólnej kandyda- 
tury. Klub Ch. N. wypowiadał się za kandy- 
daturą p. Michała Bobrzyńskiego. 


P. S. L. nie przeciwstawia się p. Piłsudskiemu, 

Przed północą opublikowano doniosłą uch- 
.wałę P. S. L. treści następującej: 

„Sytuacja, wytworzona wypadkami w 1. 


Programowa mowa p. Piłsudskiego. INarady i kombinacje przedwyborcze: 


12 do 14 b. m., wskazuje najwyraźniej na 0- 
osshę Marszałka Piłsudskiego, jako na tego, 
który mą ponosić nie tylko faktyczną, lecz 
fonmalną odpowiedzialność za bieg spraw 
państwa w obecnej chwili. Wobec tego klub 


Piasta, stawiając wyżej interes państwa niż | Sramzcemwzyzw 


interes stronnictwa, postanawia nie przeciw- 

stawiać się kandydaturze Marszałka Piłsud. 

skiego na Prezydenta“, 

Uchwała ta oznaczała odmowę poparcia kan- 
gydawury wysuniętej przez stronnictwa Z. L. N., 
Ch. D. i Ch. N. nawet w tym wypadku, gdyby 
stronnictwa te wysumęły — w myśl uchwały 
Ch. Nar. — kandydaturę męża stanu stojącego 
poza stronnictwami. 

Również stanowisko klubu Narodowej Par- 
iji Robotniczej uległo zmianie. Nie chcąc do- 
prowadzić do rozłamu w stronnictwie, postano- 
wit klub N. P. R. pozostawić członkom wolną 
iękę w głosowaniu. 

Obrady klubów mniejszości narodowych nie 
budziły wielkiego zainteresowania. Było wiado- 
mem, że kluby te poprą kandydaturę p. Piłsud- 
skiego. W poniedziałek rano również Zjednocze- 
nie Niemieckie postanowiło głosować za kandy- 
daturą min. Piłsudskiego. 


Prawica wysuwa wej. Adolfa Bnińskiego, 


W poniedziałek rano zgłosiły kluby Z. L. N., 
Chrz. Dem. i Ch. N, kandydaturę p. Adolfa 
Bnińskiego, wojewody poznańskiego na Prezy- 
denta Rzeczypospolitej. Kandydaturę tę ustalo- 
no po dłuższych konferencjach na których od- 
padło kilka wysuwanych poprzednio nazwisk, 
jak np. Romana Dmowskiego, marsz. Trąmp- 
czyńskiego, M. Bobrzyńskiego, z powodu już to 
odmowy kandydatów, już to różnicy poglądów 
poszczególnych klubów. P. wojewoda Bniński, 
jeden z najtęższych wojewodów, b. prezes Izby 
Rotmiczej w Poznaniu, odznaczył sią w ostat- 
nim czasie jako nieugięty stróż praworządności 
i porządku w swem województwie. P. Bniński 
jest bezpartyjny i zamianowany został wojewo- 
dą przez rząd gen. Sikorskiego w r. 1923. 


oświadcza, że podane w prasie szczegóły nie 
odpowiadają rzeczywistości I że Zarząd 
główny nikomu w tym przedmiocie infor- 
macyj nie udzielał, — Zarząd Główny Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża”, 


Obóz „moralności“ amatorem cudzych 
irukarń, 


Z powodu hałaśliwych wystąpień „„Robutni- 
ka“ przypomina prasa polska, że ten oszczerczy 
dziennik dzukowasy jest w zagarniętej dru- 
Karni. W listopadzie 1918 roku bojówka P. P. 
S, obsadziła zakłady drukarskie germanojia 
| Napieraiskiego przy ul. Wareckiej 7. Rząd Mo- 
raczewskiego zamianował kuratorem mienia Na- 
pieralskiego secjalistę, pos, Pużaka, który Oczy- 
wiście wydzierżawię drukarnię swym i TZy- 
sz0m, by umożliwić im wydawanie „Robotnika“, 
aczkolwiek kodeks cywilny uznaje za nieważne 
konirakty oparte na gwałcie, Rząd polski mu- 
siał później zapłacić Napieralskiemu za tę dru- 
karnię sumę 400 tysięcy złotych. Żadnego jed- 


nak pożytku skarb państwa z tej drukarni nie 


miał gdyż od chwili zagarnięcia okupują dru- 
ka socjaliści, płacąc tytułem czynszu nie- 
wielkie kwoty. Szezególnie w okresie dewą- 
luacji marki P. P. S., płacąc Śmiesznie niski 
czynsz, bogaciła się kosztem skarbu państwa. 
Takie postępowanie nie nazywa się jednak 
w tym wypadku okradaniem państwa, gdyż tu 
chodzi o interes P. P, S. 
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NORY amah” na wike p. Piłsndskiego? 


„Polonia“ donosi, iż na sobotniej herbatce u 
prom. Bartla zakomunikował p. Piłsudski zebra- 
nym. że dano mu mać, iż jacyś niewykryci 
sprawcy podłożyli granat pod jego dom w Su- 
lejówku, gdzie mieszka jego rodzina, oraz, że 
oddano kilka strzałów śrutem (1) w. kierunku 
domt, 

Uderzającem jest, iż o tej wiadomości mil- 
czą niektóre ongany p. Piłsudskiego. Widocznie 
obawiają się, że czytelnicy nie daliby się okła. 
maó po raz drugi. Raz już doniosła prasa roko. 
szańska 0 niewykrytych napastnikach, którzy 
mieli strzelać i to podobno nie śrutem, lecz ku 
lami. Potem wycofano to kłamstwo 2 obiegu. 

Od porucznika Hartmana, dowódcy oddziażu 
wartowniczego w Sulejówku, otrzymał „N. 
Kur. Polski“ następujący raport: 

„Dnia 26 b. m. o godz. 20.35 padły trzy 

strzały karabinowe od strony toru kolejowe- 
go w odległości od dworku 450 (!) mtr. O 
godz. 20.54 padły strzały Śrutowe z lasku 
na południe i 3—4 strzały od strony wscho- 
dniej ua odległości 300—400 (1) mtr. Strzały 
od streny południowej były skierowane na 
dworek, gdyż sam stwierdziłem cykanie ru- 
tu po liściach, O godz. 21.25 rozłegł się wy- 
buch od strony przystanku Sulejówek przed 
bramą wjazdową o 100 (0 ratr. '. 

Jaki cel ma podawanie takich wiadomości? 
Czy chodzi o podburzenie zwolenników Piłsud- 
skiego do czynnych występów lub samego 
Marszałka do jakiegoś kroku, podyktowanego 
chwiiowem wzburzeniem? Pisma donoszą, że 
podczas tego nowego zamachu śrutem z odio- 
głości 300 metrów! w willi p. Piłsudskiego, 
rie było ani jego żony, a tylko dwie córeczki. 
Okoliczność ta przemawia tem bardziej przeciw 
faktowi zamachu. 

Przed kilku dniami zwracaliśmy uwagę na 
możliwość nowych prowokacyjnych występów 
ze strony obozu rokoszan, podobnych do słyn- 
nego „ostrzeliwamia'* Sulejówka w nocy na 12 
maja. Ale teraz p. Pilsudski ma władzę w re 


kach i nakazał płłnowanie swego domu przez 
policję i wojsko. Byłoby, więc rzeczą dziwną, 
gdyby i teraz „zamachowcy“ nie zostali schwy- 
tani. Wówczas ustaliłaby się w kraju opinja, 
że chodzi tu tylko o podtrzymywanie legendy 
v zamachach dla celów politycznych. 
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Jak wygląda pacyfikacja w wojsku. 


Gen, Wróbiewski i pułk. Ścierzyński w Kra- 
kowie, 


Dekretem p. marszałka Sejmu pelniącego 
obowiązki Prezydenta Rzeczypospolitej, ze- 
stał gen. dyw. Wróblewski Stanisław miano- 
wany Dowódcą Okręgu Korpusu Nr. V. w Kra- 
kowie i z dn. 30 maja 1926 objął urzędowa- 
nie. 

Dotychczasowy Dowódca Okręgu Korpusu 
Nr. V, gen. dyw. Kuliński Mieczysław po od- 
daniu swych agend, wyjechał zawezwany do 
dyspozycji P. Ministra Spraw Wojskowych. 

Rozkazem P. Ministra Spraw Wojskowych 
dotychczasowy szef sztabu D. O, K. pułk. 8. G. 
Kawiński Rudolf został odwołany do Warsza- 
wy, a ną jego miejsce został wyznaczony płk. 
S. G. Ścierzyński Mieczysław, dotychczasowy 
szef sztabu D. O. Korp. Nr. X w Przemyślu, 
który również w dniu 80 maja b. r. objął swe 
funkcje. 


Obaj nowi szefowie krakowskiego korpusu 
pochodzą z obozu rokoszańskiego; gen, Wró- 
blewski brał czymry udział w walce z legal- 
nyam rządem, pułk, Ścierzyński należy do naj- 
ściślejszej koterji sulejowieckiej, 

Dotychczasowy Dowódca V. Korpusu gen. 
Kuliński, jeden z najzdoluiejszych generałów 
naszej armji, swem stanowiskiem w czasie Ro- 
koszu, podyktowanem wiernością przysiędze 
i państwu, zdobył sobie ogólny szacunek nie- 
tylko w naszem mieście, ale w najszerszych 
sforach społeczeństwa polskiego, stojącego na 
gruncie Konstytucji i praworządności. 


Według doniesień dzienników, gen. Szep- 
tycki wystosował do marsz, Rataja telegrafl- 
Czttą prośbę o przeniesienie go w stan spoczyn- 
ku, Jak już domieśliśmy, wystąpił z wojska 
także gen. St, Haller, motywując ten krok 
swymi poglądami na świętość przysięgi woj- 
skowej, 
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I dnia połiiycznEO p- 


Oraczewski w P. P. S$. 


W związku z ostatniemi wypadkami, warto || 


zanotować szczególnie charakterystyczną meta- 
morfozę, jakiej uległ} ks, Oraczewski.  Zrzucił 


suknię kapłańską — jak już donosiliśmy —|Ę 
1 wszedł w związek z P. P. S. (która jeszcze || 
przed paru miesiącami żądała na niego sądu za |$ 
crgamizowanie konspiracyjnego jakiegos stowa- | 


rzyszenia „reakcyjnego') i rozpoczął cykl od- 
KE „Dlaczego przestałem być księdzem 
ULP: 

Zdają z nich sprawę „Robotnik“ i żydowski 
„Nasz Przegląd“. Obydwa tytułują moweę „pa- 
nem Oraczewskim”*. „Robotnik“ pisze, że mówił 
„z wielką mocą“, i że „publiczność zgotowała 


|mu żywiołową owację*. a 
„Nasz Przegląd“ zaś uzyskał wywiad u ks. iğ 


Oraczewskiego, który oświadczył, że „lewicow- 
cem był zawsze” i że przez nieporozumienie 
wstąpił do gsemłnarjum duchownego. 
suknię kapłańską, bo — jak mówi sa „w. środe: 


Rauca | (88 
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wisku dotychczasojwem mie znalazł serca“, Wią- 
domo zaś, z innych jego powiedzeń, że — „ser. 
ce jest po lewicy”, == wobec czego przeszedł 
do P. 65 S. p” 

Konsekwencją wymagałaby, by i głowę (sie 
dlisko rozsądku), ks. Oraczewski przeniósł na 
lewo... W przeciwnym razie może z czasem dojść 
do konfliktu między sercem a głową... ` 


KRONIKA KRAJOWA. 


S 
Ziazd misyjny w Warszawie. 

Zapowiedziany już Zjazd misyjny w War- 
szawię odbędzie się w dniach 24, 25 į 26 b. m. 
25 czerwca wygłosi główny referat ną temat: 
„Znaczenie misyj w życiu Kościoła” ks, biskup 
Okoniewski, a w dniu 26 naczelny referat obej- 
mie O. Piątkiewiez T. J., rektor domu misyjne- 
go w Albertynie pod Słonimem. W tymże dnia 
odbędzie się wieczorem uroczysta Akademja 
misyjna. Prócz dwu generalnych mówców, za- 
biorą głos przedstawiciele zakonów misyjnych 
i domów, wzgiędnie zakładów, kierownicy dzieł 
misyjnych, tak, że uczestnicy będą mogli oŭ- 
tworzyć sobie całokształt pracy misyjnej 
w Polsce. 


Lwów żąda uweinienia swego obrońey. 


Szereg instytucyj i organizacyj ze Wscho: 
dniej Małopolski i Lwowa, wysłał do Sejmu na 
ręce marszałka Rataja, telegram następującej 
treści: „Prosimy o wyjednanie bezzwłocznega 
uwolnienia generata Roezwadowskiego, obrońcy 
Lwowa, oraz innych generałów i oficerów uwię- 
zionych za obronę praworządności w Rzeczypo- 
spolitej Polskiej‘, 

Telegram ten podpisały: Jedność Narodowa, 
Narodowa Organizacja Kobiet, Związek Ziemią- 
nek, Two Czerw. Krzyża i t. d. 

OE 

TARGI LUBELSKIE ZOSTAŁY OTWARTE 
W UBIEGŁĄ SOBOTĘ. Z powodu zarazy płuc- 
nej bydła w okolicy, eksponatów mało, ale 
zato doborowej jakości. Na wystawie reprezen- 
towany jest przemysł rolny, jak i ludowy. Po- 
mimo nielicznej ilości wystawców, zaintereso- 
wanie targami duże. 

ZNOWU WYKRYTO NADUŻYCIA W MA- 
GAZ., WOJSK. W TORUNIU. Stwierdzono do: 
tąd kradzież kilku cetnarów owsa, większej 
ilości artykułów spożywczych i kilku par uprzę. 
ży. Jak się okazuje, sprawcami nadużyć okar 
zali się trzej podoficerowie 8-g0 djonu taborów 
w Toruniu, do spółki z paserami. 

ZNÓW AEROPLAN POPSUTY. Onegda: na 
lotnisku w Grudziądzu, po starcie, nastąpił wy- 
buch silnika samolotu, którym kierował podch. 
Bielecki i sierż. pilot Kotarda. Dzięki zimnej 
krwi podchorążego Bieleckiego, aparat zdołał 
wylądować. Lotnicy wyszli z opresji tylko 
z drobnemi zadraśnięciami. Silnik jest kom- 
pletnie zniszczony. ; 

OSSENDOWSKIEMU ZDECHŁA MAŁPA, 
W tych dniach przybył do Poznania znany po- 
dróżnik i literat, prof. Ossendowski, przywożąt 
ze sobą szympansa, którego zamierzał podaro- 
wać ogrodowi zoologicznemu w Poznaniu. 
Szymypans, który przetrwał całą podróż z Afry- 
ki, pomimo troskliwej opieki, zachorował nagle 
i pomimo wszelkich zabiegów lekarskich — 
zdechł. 

SPRAWIEDLIWOŚĆ CZUWA, Po dwudnio- 
wych rozprawach w sądzię lubelskim przeciw 
członkom bandy znanego herszta, Winniekiego, 
oskarżonym o szereg napadów rabuukowych, 
sąd ogłosił wyrok, skazujący głównych człon- 
ków bandy (4 osoby) ha ciężkie więzienie od 
lat 12—15, a resztę na kilka lat domu 
poprawy. Herszt bankły w czasie pościgu policji 
popełnił samobójstwo, 

15-LETNI UCZEŃ WIESZA SIĘ Z BRAKU 
2 ZŁOTYCH, Niejaki F. Pawłowski, 15-letni 
uczeń szkoły powszechnej w Otwocku, chciał 
pojechać na wycieczkę z kolegami. Ponieważ 
brakło mu potrzebnej wkładki Z zł. więc ko- 
ledzy pominęli go na liście i wycieczka wy- 
jechała bez niego. Chlopieo, który w między- 
czasie — ale już zapóźno __ zdołał wytrzasnąć 
dwa złote, poszedł do lasu i tam powiesił się 
z rozpaczy na gałęzi drzewa, 

UCIECZKA WIĘŻNIÓW Z TARNOWA. 
Znajdujący się w więzieniu tarnowskiem więż- 
niowie: 1) Antoni. Fryczak, lat 25, 2) Alojzy, 
Mistrela, lat 19, 3) Jan Zandura, lat 26 i 4) Mo- 
sas Leib Friedman, lat 26, skazani na długo- 
letnią karę, zbiegli jednej z ostanich nocy, wy- 
łamując kraty w oknach, O fakcie tym zawia- 
domiomo lwowską policję, celem 'zarządzenią 
pościgu za abiegłymi, 


Obywatel m. Krakowa, przemysłowiec i 


przeżywszy lat 5Ď, po długiej a ciężkiej cho- $ 
robie, opatrzony Św. Sakramentami, zasnął 
Jw Panu dnia 28-go maja 1926 r. w Poznaniu, $ 
Zwłoki przewiezione zostały do Krakowa, 
skąd pogrzeb z kaplicy cmentarnej do gro- 
bu rodzinnego nastąpi we wtorek dnia l-go 
czerwca o godzinie 51/2 po południu, na który 
to smutny obrzęd stroskana żona wraz z córką 
j zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych. 


Nabożeństwo żałobne 


adprawione zostanie we środę dnia 2-go bm. W 
o godz. 10 rano w kościele 00, Kapucynów. E 


Osobnych zawiadomień roxzsyłać się nie będzie. 


Zakład pogrzebowy „Concordia Jana Wolnega. 
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HA SZEROKIM SWIECIE. 


G. Hauptmann nie chce zasiadąć 
w akademii nieśmiertelnych. 


Niesłycianogo zmartwienia biurokratom nie- 
mieckim przysporzył znakomity poetą i drama- 
turg, Gerhardt Hauptmann, który podziękował 
pruskiemu ministrowi kultury za zaproszenie 
go do pocztu członków sekcji poetyckiej ber- 
lińskiej Akademji Sztuk. Rekuza ta stropiła. 
bardzo sfery kulturalne niemieckie, Na człon- 
ków tej sekcji proponowało ministerstwo pię- 
ciu najlepszych pisarzy Niemiec: Gerhardta 
Hauptmanna, Tomasza Manna, Hermana Steh- 
ra, Ludwiką Fuldę i Arno Holza. 
znana jako solidna i pierwszorzędna w Kra- 
kowie. 
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CZECHOSŁOWACKIE TOW. GEOGRA- 
FICZNE  zamianowało profesora lwowskiego, 
E. Romera, członkiem bonorowym, a prof. 
Uniw krakowskiego, Walerego Goetla, Ludomi- 
ra Sawickiego i Jerzego Smoleńskiego — człon- 
kami korespondentami. 
PADEREWSKI W PARYŻU. Do Paryża 
przybył z Ameryki I. Paderewski, który zaba- 
wi tam kilka dni, poczem uda się na letnie 
miesiące do Szwajcarji. 
KS, HLINKA OBRAZIE PREZYDENTA. 
Przed sądem najwyższym w Bratysławie (Sło- 
waczyzna) rozpatrywana była sprawa posła 
ks. Hlinki, skazanego przez trybunał sądowy 
w Bratysławie na 8 dni więzienia za obrazę pre- 
zydenta. Wyrok powyższy sąd najwyższy za- 
twierdził. 
KRABIOWIE ZA ZWYCIĘSTWA, W zwią” 
zku ze zwycięstwami, odniesionemi przez zjed- 
noczone armie francusko-hiszpańskie nad Riffe- 
nemi, król Alfons XII, na wniosek Primo de 
Rivery, obdarzył dwóch generałów, biorących 
udział w akcji, tytułami hrabiowskiemi, 
CHCIAŁ UCIEC I ZOSTAŁ ZABITY, Dono- 
szą z Mellili, iż b. minister wojny Riffu usiło- 
wał zbiec z niewoli, wobec czego został zabity 
przez wartowników francuskich, 
| a NH 
TEGOROCZNY WYJAZD DO UZDROJO- 
WISK, uniemożliwiony wielu chorym z powodu 
złych stosunków materjalnych, daja się obecnie 
znakomicie zastąpić kuracją radową, przeprowa- 
dzong w domu. Przetwory krakowskiego Labora- 
torium „RAD*% a mianowicie roztwory radu do 
picia, do kąpieli i do zastrzykiwań podskórnych, 
uznane zostały przez powagi lekarskie (Pol. Gaz. 
Lek, Ni 12), jako nader skuteczne w przypadkach 
artrytyzmu, reumatyzmu, dny, skazy moczanowej, 
i schiasu, ostrego i przewlekłego zapalenia nerek” 
ogólnego wyczerpania i przygnębienia i t. d. Sku- 
teczność tych środków jest pewna i szybka. Zastę- 
pują Gastein, Karlsbad, Marienbad, Joachimsta!, 
Wiesbaden i t. p. 
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„BOMBY 
POLSKIE Z PŁYNEM 


POLECA FABRYKA 


A. PIASECKI, $. A. Kraków. , 
= TTA 
Dr. FRANCISZEK SKIBA 


przeniósł swą kancelarię 
na ulicę Straszewskiego 1. 


KOMUNIŚCI CHCĄ PODWYŻKI PŁAC 
KOLEJARZY? 
Ukazała się  jednodniówka _ kolejarska: 
„Nowy Sygnał“, w której do partyj „ugodo- 
wych“ zaliczono nawet P P. S., a stwierdzając, 
że „strajk kolejarzy decydująco zaważył na 
szali zwycięstwa wojsk Piłsudskiego", wysu- 
mięto żądanie zniesienia obniżek płac, urucho- 
mienia i przywrócenia mnożnej, zaprowadzenia 
wszędzie ściśle 46-godzinnego tygodnia robo- 
czego, cofnięcia okólników o redukcji kolejarzy 
politycznie podejrzanych, przerzucenia cięża- 
rów gospodarczych wyłącznia na burżuazję itp. 
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Z teatru im. Słowackiego. 


„Pani Pick na audjencji* — komedja w 3 aktach 
Ernesta i Arnolda Golz. 


Nie wątpię, że mało kto zechce zajmować 
się Panią Pick na audjencji i rzucić okiem na 
moją recenzję. Cóż kogo może obchodzić ko- 
medyjka braci Golz, skoro bracia Polacy prze- 
żywają wielki dramat i z zapartym oddechem 
oczekują na jego rozwiązanie? Cóż kogo może 
obchodzić triumf żydóweczki, pani Pick, że wy: 
piła dwa kieliszki wina z „Jego Wysokością”, 
skoro Polska pije — daj Boże — ostatnią kro- 
plę ośmioletniej goryczy? Mnie samemu pióro 
ydmawia posłuszeństwa, tembardziej, że właśnie 
bije dziesiąta i zaczyna się „Zgromadzenie Na- 
sodowe”. Miałbym ochotę krzyżem leżeć i mo- 
dié się o cud, o zdjęcie z naszych oczu łusek 
mienawiści klasowej — 0 przejrzenie, iż niema 
ratunku, jeżeli nie zawrócimy z drogi państwo- 
wego życia nad stan i kłócenia, się również nad 
stan — iż niema ratunku jeżeli każda ręka i 
każda głowa nie kędzie ślepem narzędziem zje- 
dnoczonej wewnętrznie Ojczyzny — iż niema 
ratunky jeżeli nie potworzą się rady robotniczo- 
| BAR które maximum wzajemnych 
adań uzależnią od wytrzymałości przedsiębior- 
stwa i rzekną do robotnika: „pilnuj kapitału, bg 
jo źródło twojego dochodu“ — a do kapitalisty: 
„ochraniaj pracę, utrzymuj ją jak się tylko da 
pajlepiej, bo to podstawa twojego bytu”! Miał- 
bym ochotę długo i szeroko wykazywać czarne 
ba białem, że ze zbrodni wyzysku pracy zro- 


coz 


NO „WANDA“ 


Senzacyiny 


dramat 


RNA A T FERE 


wyświetla 
od wtorku 1 Czerwca 1926. 
erotyczny w 8 aktach p. t. 
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Tragedja uwiedzionego dziewczęcia i tragedja uwodziciela sędziego, który ją zasądza na 
karę śmierci. — W gł. rolach: Patsy Ruth Miller znana „Esmeralda“ w „Dzwonniku 
z Notre Dame*, Mae Rusch gwiazda Ameryki Conrad Nagel i inni. 


Ponadto wesoła komedja 
Początek seansów o godzinie 5-tej 4-mej i 9-tej wieczór. 


KRONIKA KRAKOWSKA. 


„GŁOS NARODU“, dnia 2 czerwćw. 


KINO „WANDA“ 


Niedoszły wiec komunistyczny w Krakowie. 


Garstkę demonstrujących Drobaerowców i Różeckich rozprószyła policja, 


Od kilku dni prowodyrzy komunistyczni 
w Krakowie rezrzucali po mieście ulotki, wzy- 
wające „sfery pracujące" do udziału w zgro- 
madzeniu na placu Kleparskim. Iniejatorzy ze- 
brania zapowiadali, że jako referent wystąpi 
poseł Sochacki, a przedmiotem obrad będzie 
sprawa „jednolitego frontu robotniezo-włoś- 
ciańskiego". Zebramie miało się odbyć w nie- 
dzielę o godz. 10 rano. Na zapowiedzianą go- 
dzinę grupki demonstrantów, w 3/4 żydów, 
zaczęły sią gromadzić na. placu, poczem pochód, 
w liczbie około 100 ludzi, pod wodzą Drobnera, 
ruszył do Rynku ul. Sławkowską. Policja pie- 
szą rozprószyła demonstrantów, którzy wrócili 
z powrotem na Kleparz i starali się powtórnie 
dostać w pochodzie na Rynek główny. Przed 
hotelem Saskim kilku żydów wzniosło okrzyki: 
„Niech żyje dyktatura proletarjatu”, „chcemy 
rządu robotniczo-chłopskiego* i t. d. W tem 
miejscu oddział policji konnej przypuścił szarżę 
na demonstrantów, którzy w popłochu rozbiegli 
się po ulicach, a sam niefortunny aranżer ko- 


mynistycznej imprezy, Drobner, umknął do do- 
mu i już więcej się nie pokazał, — Przeciw 
Drobnerowi ma policja wnieść doniesienie do 
prokuratorjj o występek wywołania  zbiego- 
wiska. 

Zaznaczyć należy, że Drobner i Różecki nie 
znaleźli w Krakowie odpowiedniego dla siebie 
gruntu. Poza opozycją klasowych związków za- 
wodowych, niezależnych socjalistów, Poale 
Sion lewicy, Żytdią akademickiego, N. P. H. 
i czerwonej frankeji żydowskiej, grupujących 
w sobie znikomy pod względem liczebności 
element wywrotowy i to w przeważającej czę- 
ści żydowski — żaden za zdrowo myślących 
robotników nie solidaryzuje się z antypaństwo- 
wą akcją prowodyrów komiinistycznych. Nie- 
dzielny występ Drobnera i Rosenzweiga-Ró- 
żeckiego, był najlepszym dowodem, że grupa 
komunistów krakowskich jest odosobniona 
i niema co liczyć na poparcie robotników kra- 
kowskich. 


Podwyżka taryfy tramwajowej. 


Dyrekcją Krakowskiej Spółki tramwajowej 
podaje do wiadomości, że na skutek uchwały 
Rady Zawiadowczej krakowskiej Spółki tram- 
wajowej, zatwierdzonej przez Prezydjum mia- 
sta Krakowa, zostaje podwyższoną taryfa jazdy 
tramwajem z dniem 1 czerwca, b. r. w następu- 
jący sposób: 

Do godziny 8-mej rano: Bilety dla wszyst- 
kich pasażerów po 10 gr. Od godziny 8-mej 
rano: Bilety dla dorosłych 23 gr., Bilety na le- 


gitymację i dla oficerów D. O. K, V. w muñ- 
ówrze 18 gr., Bilety dla dzieci do lać 10-ciu, 
bilety na legitymację szkolną, oraz bilety dla 
żołnierzy do sierżanta 10 gr., Bilety, za przewie- 
zienie pakunku o każdej porze dnia 28 gr., karta 
abonamentowa miesięczna 21 zł. 50 gr. 

Posiadacze kart wolnych obowiązani 84 za- 
kupić u Konduktora bilet 2-groszowy za kaźdo- 
razowy przejazd. Wszystkie bilety ulgowe wa- 
me są tylko w dnie powszednie. 


—auldo—> 


Złośliwa plełka „zasu“. 


„Čas“, wydany wczoraj (w poniedziałek) 
rano, przyniósł wiadomość, „że (I) pewna ilość 
posłów zgłosiła się do rządu z oświadczeniem, 
że gotową byłaby głosować zarówno za rozwią- 
zaniem Sejmu, jak { za przyznaniem pełnomoe- 
nictw pod warunkiem otrzymania 3-miesięczne- 
go odszkodowania” (!). „Żądanie to — pisze OT- 
gan stańczykowskt ) rzuca jaskrawe światło 
na poziom etyczny niektórych członków 
Sejmu“. 

Wiadomość tę należy potraktować jako zło- 
śliwy i głupi w swej bezmyślności atak na 
Sejm, — atak pochodzący niewątpliwie z kół 
ofaczających p. Piłsudskiego. Skoro jednak 
została podana publicznie, domagamy się od 
redakcji „Czasu“ podania nazwisk tych posłów, 
którzy żądali „trzechmiesięcznego odszkodowa- 
nia“, W przeciwnym razie informację tę musie- 
libyśmy traktować na równi z oszczerstwami, 
rzucanemi przez pp. Moraczewkiego 1 Daszyń- 
skiego, 


Kraków, i czerwca. 


Wtorek 1: B. Jakóba Strzemię b. 
drod.a 2: św. Marcelina, św. Erazma. 
Środą 2: wschód słońca o godz. 3.36, zachód 

o godz. 19,40. 

UROCZYSTOŚĆ BOŻEGO CIAŁA, Wojewo- 
da krakowski, p. Kowalikowski, zaprasza wła- 
dze wojskowe, rządowe, cywilne, samorządo- 
we, oraz stowarzyszenia do wzięcia udziału 


dziła się zbrodnia wyzysku kapitału, równie 
sraloma, równie zgubna i rówmie przeciwna na- 
turze życia społecznego — Że wszystko jedno, 
czy przedsiębiorca dusi robotnika, czy robotnik 
przedsiębiorcą — że wsżystko jedno, kto pierw- 
szy zaczął, albowiem nie o „zemstę“ chodzi, nie 
o „jak Kuba Bogu tak Bóg Kubie“, ale o jutro, 
które nie może opierać się na tem, co „było“ 
złe, lecz na tem co „ma być* — dobre! Chciał- 
bym wykreślić ze słowmika dnia dzisiejszego 
dwa słowa: „strajk i lokaut", te dwie zaciśnięte 
pięści, te dwa tarany rozwalające wytwórczość, 
te dwa miecze w lewicy I w prawicy nędzy, 
która jednocześnie rąbie na prawo i na lewo, 
zostawiając za sobą zgliszcza fabryk, puste ka- 
sy i puste ręce bezrobotnych! Ale cóż? Powe- 
dzianoby: „poezja“. Powiedzianoby: „utopia“. 
A przedewszystkiem powiedzianoby: „odstępo- 
wanie od tematu", SE: FAN « 
Wracam więc do braci Golz. „bę jj 
Pani Pick zawdzięczam jedno: parę razy ża- 
śmiałem się zupełnie szczerze. W obecnej chwili 
pożądane. Pokazano nam (drugi raz w tym se 
zonie) szereg żydków, jak zawsze doskonale 
granych. Komedyjka bardzo nikła. Taka nitecz- 
ka bawełniana, na której wisi papierowy! pajac. 
Nic więcej. Dobre momenty w trzecim akcie, 
kiedy to pani Pick przestaje wierzyć w rzeczy- 
wistość swoich dworskich przeżyć i zaczyna się 
obawiać, 46 oszalała. Nie więcej. Cały drugi 
akt oparty na qui pro quo i znowu nie więcej. 
Za te miło było patrzeć na aktorów. Jeden 
zabawniejszy od drugiego. P. Zalewska (Kati 
Pick) Świetna. Pp. Kułakowski (adiutant). Miar- 


w uroczystości Bożego Ciała, która rozpocznie 
się we czwartek 8 b. m. e godz. 8 rano w Ba- 
zylice katedralnej na Wawelu. 

PROCESJA Z KOŚCIOŁA 00. KARMELI- 
TÓW PRZY UŁ, RAKOWICKIEJ. Magistrat 
zawiadamia, że w dniu 3 czerwca 1926, t. j. we 
czwartek między godz. 5 a 8 wieczorem, z po- 
wodu odbyć sią mającej procesji z kościoła OO. 
Karmelitów bosych przy ùl. Rakowiekiej, wstrzy 
muje ruch tramwajowy i wszelki ruch kołowy. 
w ul: Lubomirskiego, Arjańskiej, Lubicz i Ra- 
kowiekiej. Nad przestrzeganiem tego zarządze- 
nia czuwać będą organa policji państwowej. 

POGRZEB Ś. P. DRA FRANCISZKA PASZ. 
KOWSKIEGO, kuratora krakowskiego Towarz. 
Wzajemnych Ubezpieczeń odbył się wczoraj 
o godz. 4 popołudniu z gmachu Towarzystwa 
przy ul. Basztowej. Pod gmachem Florjanki 
zebrali się przedstawiciele władz krakowskich, 
instytucyj finansowych, przemysłowych, orga- 
nizacyj społecznych oraz wszyscy urzędnicy 
Florjanki, Między innymi przybyli: wojewoda 
Kowalikowski z sekretarzem starostą Stań- 
kowskim, starosta krakowski Dr Bal, b. premier 
Skrzyński, marszałek powiatu Dr Skrzyński, 
prof, Kostanecki, liczne rodziny arystokratycz- 
te, grono radców miejskich, dyrektor Towarz. 
Ubezpieczeń Piotrowski, członkowie Rady Nad- 
zorczej, Instytucyj i t. d. Pogrzeb przy licznym 
udziałe duchowieństwa przeszedł ulicami Basz- 
tową i Lubicz na cmentarz rakowieki, gdzie 
trumnę złożono do grobu rodzinnego. Nad 
otwartą mogiłą przemawiali marszałek powia- 


SEEE TERYT EE OBI 2) 


czyński (Black), Piaskowska (Maud), Leliwa 
(Weinstock), Szymborski (Jego Wysokość) i t. 
d, również świetni. 
K. H. Rostworowski, 
—20900—— 


Z teatru „Bagatela*. 


Występy taneczne Tei Uyy i Ernesta Walta. 


Para taneczna Tea Uyy i Ernest Walt po- 
Kazali nam średnią sztukę europejską tańca. 
Były to przeważnie formalno transpozycje pe- 
wnych motywów treściowych. Specjalnie „no- 
wego* kierunku tańca współczesnego, tak za- 
chwalanego w reklamach, nie widzą. Więcej 
tego nowego kierunku dał nam niedawno ze- 
spół Bodenwieser. Tu i tam wszelako z pośród 
charakterystycznego, współczesnego (napra- 
wdę) zacięcia tanecznego prze- 
błyskiwała iskra automatyzmu, mechaniczności 
gestu i rytmu. Mimo, iż w języku tej sztuki 
nazywa się to ostatnie pierwiastkiem klasycz- 
nym tańca — klasycyzm ten jest najbardziej 
współczesny i zbliżony do naszego teraźniej- 
szego, skomplikowanego ©dczuwania. Klasy- 
czne były m. p. kilkakrotnie powtarzane wy- 
rzuty ręki pod kątem prostym do ciała w ryt- 
mie mechanicznym; gra przegubów ręki u 
obydwojga tancerzy, oraz ciekawa maska twa- 
rzy bez wyrazu zwłaszcza u Tel Uyy. Zasłu- 
guje na wyróżnienie szczęśliwe ujęcie grote- 
skowe pewnych punktów oraz nieskazitelność 
budowy, ciala i charakteryzacji u obojga. 

(malarka), 


Bir. 8.) 


TELEGRAMY. 


Żywioły wywrotowe podnoszą głowęl 


Województwa: kieleckie | kresowe w ogniu agitacji komunistycznej, j 


Kielce, (AW) W, województwie kieleckiem, 
specjalnie w powiatach Włoszczów i Jędrzejów, 
daje się nauważyć od kilku dni wzmożona dzia- 
łalność agitatorów po wsiach, Agitatorzy ci 
namawiają chłopów do zbrojenia się, zapewnia- 
jąc ich, że niedalekim jest moment, kiedy 
można będzie przystąpić do zniszczenia folwar- 
ków i podziału zterzi, 

Białystok, (AW) Z województwa białostoe- 
kiego informują nas, że ludność wiejska w zwią- 
zku ze wzmagającą się agitacją komunistyczną, 
zaczyna wstrzymywać się od płacenia podat- 
ków. Do tej obstrukcji przyczynia się wzmożo- 
na agitacja komunistów, którzy głoszą, że 
obecną sytuację państwową można wykorzystać 


do rozparcelowania ziam bez odszkodowania 
Zanotowano nawet kilka wypadków czynnegą 
przeszkadzanin w, ulszczaniu podatków, i | 

Lida, (SW) Onegdaj w powiecie nieświeskim 
mieszkańcy wsi Głuszyce gminy Sa0wo, uzbró- 
jeni w kosy, widły i siekiery, usiłowali rozbroić 
posterunek policji tej gmioy. Zaalarmowany, 
sąsiedni posterunek policyjny, wysłał na pomos 
konny, który rozprózył tłum, Kilkunastu przy: 
wódców aresztowano. Również w powiecie 
wołożyńskim w dniu onegdajszym poborowi 
i zgromadzeni przed urzędem jednej z gminy 
usiłowali rozbroić policję. Aresztowano dwu 
podżegaczy. Jak się w badaniu okazało, byli 
oni komunistami. z 


Brazylja nie zmieniła stanowiska. 


W SPRAWIE STAŁYCH MIEJSC W RADZIE LIGI NAR. 


Paryż. (PAT). W związku z wiadomościami, 
które pojawiły sią iw prasie francuskiej, że 
Brazyija zmieniła swoje stanowisko w sprawie 
stałych miejsc w Radzie Ligi Narodów, przed- 
stawicisi Brazylji w komisji dla spraw reorga- 
rizacji Rady Ligi, Montorroys, udzielił wywiadu 
przedstawicielowi Agencji Havasa, w którym 
oświadczył, że 

1) Stały delegat Brazykji przy Lidze Narodów 
p. Mello Franco ani z posłem niemieckim von 
Hoeschem, ami z hr. Bernedorfem, którego zre- 
sztą osobiście wcale nie zna, nie miał żadnej 
rozmowy. P. Montorroys miał tylko po skoń- 
czeniu obrad komisji dla spraw rekonstrukcji 
Rady Iagi oświadczyć osobiście p. won Hoesch, 
iż potwierdza on i wzmacnia uczynione mu już 
przedtem zapewnienia, a mianowicie, że Brazy- 
lja nigdy nie myślała sprzeciwiać się wpuszcze- 
niu Niemiec do Ligi Narodów, oraz, że w całej 
tej sprawie Brazylja zawsze, zarówno w marcu 


jak i podczas przedwstępnych rokowań w ko 
misji do reorganizacji Rady Ligi zajmowała 
stanowisko zasadnicze i miała na celu tylka 
wyższe juteresa Ligi Narodów. y 
. 2) Stanowisko zajęte przez Brazylję w 8pran, 
wie przyznania stałego miejsca, pozostaje nadal 
niezmienione. Tylko prezydent republiki bra 
zylijskiej mógłby zmienić to stanowisko, jes, 
dnak stałe przedstawicielstwo Brazylji przy Lh, 
dze Narodów pod kierownictwem p. Melia 
Franco, nie otrzymało w międzyczasie od pres, 
zydenta republiki brazylijskiej żadnych nowych 
instrukcyj, któreby mu pozwoliły podjąć jaką, 
kolwiek zmianę stanowiska  dotychczasowegą 
w tej sprawie. i Dł 
Przedstawiciel Havasa dodaje do tego 0%: 
wiadczenia p. Montorroya, że hf, Bernsdori 
sam ze swej strony sprostował, iż nie miał roze 
mowy z p. Mello Franco, 
— 000o 


towy Skrzyński oraz p. Pająk im. urzędników 
Towarzystwa. 

PRZEJECHANI PRZEZ AUTO, W niedzielę 
wieczór samochód osobowy, jadąc koło klaszto- 
ru PP. Norbertanek najechał na B-letniego 
Stanisława Rospędzika. Chłopiec doznał cięż- 
kich obrażeń na całem cielem. To samo auto 
potrąciło 40-letnią Zofje Żak. Oboje odwieziono 
do szpitala św. Łazarza. . 

WPADŁ POD WÓZ TRAMWAJOWY mna 
Stradomiu Józef Nowak, lat 61 i doznał silnych 
kontuzyj na całem ciele. Lekarz Pogotowia po 
udzieleniu nieszczęśiwemu pierwszej pomocy, 
przewiózł go do domu. 

RZUCIŁA SIĘ POD POCIĄG pospieszny 
w okolicy Bronowie starsza kobieta w żałobie 
niestwierdzonego dotąd nazwiska 1 poniosła 
śmierć na miejscu. Dochodzenia polieyjne idą 
w. kierunku stwierdzenia identyczności denatkć. 

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Wezoraj rano 
znaleziono w kiosku przy ul. Zwierzynieckiej 
obok mostu dębniekiego, zwłoki Teofila Lisow- 
skiego, inwalidy, właściciela kiosku. Lekarz 
Pogotowia stwierdził śmierć wskutek zatrucia 
gazem świetlnym. Lisowski jeszcze w niedzielę 
po południu zamknął się w kiosku i odkręcił 
kurki gazowe. Przyczyną rozpaczliwego kroku 
miały być niepowodzenia finansowe. — W za- 
miarze samobójczym wypiła większą ilość spi- 
rytusu denaturowanego Jadwiga Wiśnicka, pra- 
cowniea wojskowego Zakładu mundurowegó. 
Przyczyną zawiedziona miłość. —= Wczoraj 
targnął się na swoje życie 75-letni A. K., bu. 
downiczy, zamieszkały przy ul. Kraszewskiego 
L. 9. Pogotowie ratunkowe przewiozło despe 
rata do szpitala. 

WŁAMANIE KASOWE. W nocy z ziedzicli 
me poniodziałek nieznani sprawcy włamali się 
do biur firmy Federowiez et Palugyaj przy ul. 
Podwale. Włamywacze wzięli się do rozbicia 
kasy i zdołali ją rozpruć specjalnemi narzędzia- 
mi w 3 miejscach. Ku wielkiemu zdziwieniu 
znaleźli w niej tylko 2 złote, Które demon- 
stracyjnie zostawili, Policja jest już na tropie 
„kasiarzy'*. 

—. — 


Zawiadomienia i komunikaty, 


NARODOWA“ W HISTORJI NA-|| 
SZEJ, JEJ OBECNE CELE I ZADANIA. Od. || 


czyt pod powyższym tytułem wygłosi generał 
Franciszek Latinik, we wtorek dnia 1 czerwca 
b. r. 0 godz. 8 wieczór, w „Odrodzeniu* ful. Ka- 
noniczą L. 15, I. p. fr.). Słowo końcowe wypo- 
wie Karol Hubert Rostworowski. Wstęp wolny. 

WYKŁAD JANA PIETRZYCKIEGO na te- 
mat: „Cuda i cudotwórcy* (o potędze psycho- 
analizy), odbędzie się w środę 2 b. m. o godz. 
7 wieczór w Kollegjum wykładów naukowych 
(Rynek gł. A—B 39), z okazji 70-lecia. twórcy 
psychoanalizy profesora Freuda. Treść wykładu: 
Z problemów nowoczesnej psychologii. Psycho- 
logja lekarką. Psychoanaliza, chorzy, a lekarze. 
Walka z histerją. Miłość, jako węzeł psychicz- 
ny. Odgadywanie przeszłości życia ludzkiego. 
Tajemnica widziadeł sennych. Psychoanaliza 
w literaturze. Znaczenie psychoanalizy dziś i jej 
przyszłość. — Wstęp 1 zł, dla kształcącej się 
młodzieży 50 gr. 


PRZETARG PUBLICZNY na roboty malar- | 


skie 1 pokostnicze na dom Y, M. C., I. został 
ogłoszony na dzień 27 b. m.; roboty malarskie 
otrzymała firma malarska Karola Orleckiego, 
— 4) = 
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Pani Pick na amdjencji*, 


Teatr „Nowości przy ul. Rajskiej, 
Wtorek; „Zespół Uteriniego", 


REPERTUAR „BARATELIĆ 
Wtorek: „Lady Chic“ z Niewiarowską. 
Środa: „Lady Chic* z Nłowiarowską*, 

— 0 

WANDA: „Wskaż jego imię“, 

REDUTA: „Tajemnica cyrku Graya”, ~= 

UCIECHA: „Namiętność*, dramat 8 aktów 
„Lord i Paryżanka”, komedja. X 

SZTUKA: „Dziecko o dwóch ojcach*, 

PROMIEŃ: „Korsarze*, = 

WARSZAWA: „Żelazny człowiek”, 12 ak. 
tów, 2 serje razem, Dla młodzieży dozwolone, 

NOWOŚCI: „Wieczór cygańskich romansów“. 


„LADY CHIC“ W „BAGATELI%, Dzisiaj 
we wtorek rozpoczyna w „Bagateli* występy 
świetny zespół warszawskiej operetki Niewis. 

rowskiej, Gościnę swą rozpoczyna premjerą 
nieznanej w Krakowie operetki Waltera Rolla 
„Lady Chie“, Główną rolę odtwarza znana ars 
tystka, diwa operetkowa Kazimiera Niewiąrow« 
ska; w innych rolach wystąpią: pp. Sokołow= 
ska, Bańkowska, Redo, Dembowski, Norski 4 
inni. Orkiestrą dyryguje kapelmistrz Sirota 

UFERINI W TEATRZE „NOWOŚCI. Z po- 
wodu powodzenia, jakiem się cieszą występy 
Uferiniego, zespół jego od wtorku 1 b. m. da 
niedzieli włącznie występować będzie w teatrze 
„Nowości“ (ul. Rajska). W drugim przebogae 
tym programie takie eksperymenty jak: węzły, 
fakirów, żyjące kostjumy, wędrujące kanarki, 
zaczarowane chusty, francuskie ciasto, ekspo- 
rymenty z kartami j w. in. 


+ 
„ Jizel PONI 


B katecheta szkół powszeulnych w Przemyślu, 
| zmarł w Przemyślu, d. 30. maja b. r. 
w 44 roku życia, a 19 r. kapłaństwa, | 
zaopatrzony św. Sakramentami. | 


) Pogrzeb odbędzie się we wtorek, £ 
dnia 1. czerwca b. r. w Przemyślu. gi 


MARJA DŁUGOSZOWA 


przeżywszy lat 60, po ciężkiej cho- 
robie opatrzona św. Sakramentami 
zasnęła w Panu, dnia 30 maja b. r. 
w Niegowici. 
Wyprowadzenie zwłok z domu ża- $ 
łoby do kościoła parafjalnego w Nie- i 
gowici nastąpi dnia 1 czerwca b.r. $ 
o godzinie 7-mej rano, a po odpra- 
wionem nabożeństwie na miejsce 
wiecznego spoczynku. 


` Wiedeń — Kraków 4:2 (2:1), " 


Zwycięstwo Wiednia było z góry przewi: 
Aziane, Nadzieja nasza, której daliśmy wyraz 
w ostatnim numerze, okazała się płonną, a to 
w tych samych powodów, którym także dali- 
Émy wyraz. Gracze nasi wykazali słabszą for- 
mę i nie mieli owego „szczęśliwego dnia*, któ- 
remu zwykło przyświecać zwycięstwo. Wie- 
deńczykom, stojącym bezsprzecznie wyżej 
technicznie | w kombinacji, przeciwstawił Kra- 
ków jedynie niezaprzeczoną ambicję przypie- 
czętowaną  nuajlepszemi chęciami Sperlinga, 
Rejmana II, Chruścińskiego, Kotlarczyka, 
Zastawniaka, Kaczora (z wyjątkiem nieszezę- 
śliwego momentu przyczynienia się do goala) 
oraz Pychowskiego, Gra Krakowa silniejsza 
i racjonalniejsza w defanzywic. w linii napadu 
patala się i nicprzędła, głównie dzięki po- 
wolności Kowalskiego, słabszego w tym dniu 
(z powodu kontuzji) Kałuży i „oszczędzaniu 
się" Kubińskiego, który reprezentacji Krako- 
wa dał tylko 20 minut dobrej swej gry, ale 
dcpiero pod koniec matchu. Szumiec, które- 
go obecnie nazwano sławnym Mieczysławskim, 
przedstawił się publiczności w tej nowej skó- 
rze, o wiele nickorzystniej, Aha miał 
lepszy wykop, ale zato „nogi dziurawe“! 

Wiedeńska reprezentacja zawdzięcza swój 
sukces Zdarskiemu (Slovan), (który zdobył 3 
bramki), Bureschowi (Slovan) (który zrealizo- 
wał czwartą przy wydatnej pomocy. doskona- 
łego poza tem w tym dniu, Kaczora) i Schłos- 
serowi (WAC.). Przytomne kombinowanie tego 
gracza, zasłużyłoby sobie w Wiedniu napewno 
ma frenetyczne oklaski, Na specjalne uznanie 
zasługuje też wiedeńska linja pomocy. Zawio- 
dlo natomiast prawe skrzydło — Beibt i Bu- 
tesch. Dwa gaale dla Kraxowa zdobył Sper- 


„.'. ` Zycie sportowe. 


ling (bardzo ładnie) -i Kałuża z podania Ko 
walskiego. Dwie wykładane pozycje tuż przed 
bramką Wiednia i strzał karny Sperlinga — 
popsuł Jech! Sędziował p. Harites (Czecho- 
słowacja) sumiennie i bystro. Publiczności 
przeszło 7000. -. =s: rę: 


NIEDZIELNE WYNIKI ZAWODÓW 
SCOWYCH. ` 

Wisła—Sparta 5:1 (3:1), Wisła grała z licz- 
ną rezerwą. Makkabi rez. — Jutrzenka rez, 
1:3 (0:2). Makkabi II — Wista III 3:2 (2:1). 
Reprezentacja B. klasy, — Reprezentacja C. 
klasy 5:1. 

Chrzanów: Korona (Kraków) == „Sokół* 
(Chrzanów) 8:1 (5:0), . 

1 p. Sap. ko.l — Biękidtni 8:2, Sędziował na- 
ogół dobrze sierż. Żyłko z 5 p. sap. W tym 
samym dniu o godz 15 popoł. odbyły się za- 
wody piłki nożnej między drużyną 5 baonu 
sanit, — 5 oddz. sł. art, z wynikiem 5:7. Sę- 
dziował p. Stopa z klubu sportowego H. Błę- 
kitni, H : 


WYNIKI ZAWODÓW KRAJOWYCH. 


Łwów: Pogoń — Polonja (Przemyśl) 3:3 

(2:1). Sparta—Lechia 1:0 (0:0). Walka o osta- 
tnie miejsce w tabeli. Mistrz kl. A. 
- Warszawa: Polonja — T. K. S. (Toruń) 5:4 
(2:2), Mecz bardzo interesujący, prowadzony 
w ostrem tempie, nie został dokończony, gdyż 
T. K. 8. zeszedł na 5 minut przed końcem gry 
z boiska, nie chcąc się zgodzić ma uznanie 5 
bramki dla Polomji, strzełonej z offsidu. I. Le- 
gła — Varsovia 12:1 (5:0). 

Łódź: Ł. T. S. G. — Turyści 3:0 (1:0). 
E. K. S. — Unia 6:1 (2:1), Widzew — Siła 
2:2 (1:2). Mecze o mistrz kl. A. 


MIEJ- 


Królewska Huta: 
L F. C. 0:1 (0:0). 

Wieikie Hajduki: Ruch — Załęże 06 4:2 
(1:1), Nie ulega już obecnie wątpliwości, że 
Ruch weżmie mistrzostwo G. Śląska, gdyż po 
zostały mu do rozegrania dwa tyłko mecze ze 
słabymi przeciwnikami: z Pogonią I Amator 
skim, 

Siemianowice: Iskra (Słemianowice) == Na- 
przód (Lipiny) 2:5 (1:2), 

Katowice: Pogoń — Diana 0:3 (0:1). Nie- 
spodziauka!  B-klasowa drużyną pokonywa 
Arklasowego przeciwnika. 

Załęże: Naprzód — Rożdzień (Szopienice) 
7:4 (0:2). l 

V. bieg okrężny „Il. Kurjera Codz.“ w dn. 
30 maja przyniósł ponowne zwycięstwo Sa- 
waryna (K. S. Pogoń) w czasie 13 min. 47 
i Yi sek. Drugi — Z, Motyka (A. Z. S) 
14:12:2, trzeci — Baran (K. M. A, Wieliczka) 
14:12:8. 


Amatorski K, 9. = 


Uroczysta otwarcie przystani wojskowego j- 


klubu sportowego na Wiśle, przy moście dęb- 
niekim nastąpiło 30 maja i spotkało się z nie- 
zwykle serdecznem przyjęciem krakowskiego 
światka sportowego. | 

Czechosłowacja — Polska, W dniu 6 b. m. 
odbędzie się na boisku Cracovił drugi z rzędu 
mecz międzypaństwowy «© Czechosłowacją. 
Skład drużyny polskiej ma przedstawiać się 
następująco: W bramce Domański (Warsza- 
wianka), w obronie: Pohl (I F. O.) i Giebar- 
towski (Pogoń), w pomocy: Wojciechowski 
(Warta), Lubina (Diana) i Zastawniak (Craco- 
via), w napadzie: Hubiński (Cracovia), Kuchar 
(Pogoń), Kałuża (Cracovia), Ciszewski (Legia) 
i Sperling (Cracovia). 

Skład drużyny czeskłej: Zeemann (Slavia), 
Kuchynka (D, F. ©), Paulin (Cschie-Karlin), 
Mahrer (B. F. C.j, Swoboda (Pardubice), Stoc- 
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laczek (Sparta), Tożiezka (Czechoslovan-Kogzi- 

re), Rechak i Dolejas Rapid, ~ ` 7 
WYNIKI ZAWODÓW ZAGRANICZNYCH, 

Praga: Slavia — Niirnberg 3:1 (2:0), Niirn- 
berg — D. F. C. 2:1 (1;0), Slavia == Vrsovice 
2:1 (0:0), U. T. E. — Nuselsky 1:0 (0:0), Li. 
ben — Cechie Carlin 1:1 (1:1). Victoria Żiż- 
kov == C, A. F. C. 8:1 (2:0). Meteor VIE — 
Kladno 4:3 (2:0). 

Brao: Židenice — 
(1:0). ! 

Bratislava: Wacker 
3:2 (2:1). 

Wiedeń: Slovan — Hertha 3:0 (2:0), Au- 
strja — Francja 4:1 (1:1). 

Budapeszt: Vasas — Törekves 7:5 (2:2). 
N. T. ©. — „33% 5:1 (3:1). M. T, K, — Vivo 
0:0. U. T. E. — F. T. C. 3:1 (1:0), B. E. A. C.— 
E. T. 0. 4:1 (1:1). K. A, O. — IM Ker 8:2 (8:1). 

Zagrzeb: Jugosławja — Bułgarja 3:1 (0:1). 
Publiezności 8000. 
o Poj Szwajcarja — Poł, Niemcy 4:1 

W zawodach o puhar Davisa, Anglja po- 
biła Włochy w. stosunku 8:2, 

Wojskowe zawody sportowe na garnizono- 
wym  Stadjonie sportowym, Dnia 8 b. m. 
a godz. 15 odbędą sią na garnizonowym Sta- 
djomie sportowym. staraniem Komitetu opieki 
nad żołnierzem (sekcja sport.) zawody lekko- 
atletyczne. Program zawodów: 1. Przedbiegi 
na 100 metrów. 2, Rzuł oszczepem. 3. Przed- 
biegi na 400 metr. 4, Skok o tyczce. 5. Przed- 
biegi na 800 metr. 6. Skok wzwyż, 7. Między 
biegł na 100 metr. 8. Finał na 100 metr. 9. Fi- 
nal rzutu oszczepem. 10. Finał skoku wzwyż. 
11. Finał 800 m. 12. Raut dyskiem. 13. Skok 
w dal. 14. Rzut kulą. 15. Finał 400 metrów. 
16. Bieg 1.500 metrów. 17. Ształeta 4X100. 

Kierownik zawodów: mjr Engel + kie- 


Sportklub (Wiedeń) 2:1 
(Wiedeń) — Bratislava 


wach (Czechosłovan-Kosire), Sedlaschek, Pol- |rowniklem P, W. sap. Kol. Sekretarz zawodów: 


i Zwykły wiersz (inseratowy) 15 gr.; Nekrologi 30 gr.; Nadesłane 35 gr.; Po kronice 45 gr; Na 1-ej stronicy 50 gT.; 
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por. Zabielski z 5 okr, sł. inf, Gospodarz: kpt. 
Frączkiewicz z 1 p, sap. kol, Kierownik bies 
gów: kpt. Michalik z 20 p. p. Kierownik rzu- 
tów: por, Jaworski z 5 baon. san. Kierownik 
skoków: por. Urbański z 2 p. loin. Starter: 
por. Pawlik z 5 p. a. e. 
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Zniżka dolara. 


Dolar siiaie Zniżkowy. Oficjalnie notowane 
go wczoraj na poziomie 10.90 zł, w prywatnych 
zaś obrotach w Warszawie płacono 10.95 zł. 

W Krakowie popłoch na czarnej giełdzie, 
która jak zwykle w chwilach paniki gorączkowo 
pozbywała się dolarów w Banku Polskim. O 
ile idzie o kurs, to dolar utrzymał się na pozio- 
mie 11 zł., bankowo zaś placono 11.06—11.11 
zł. Wobee tych wydarzeń, na rynku walutowym 
kurs ten należy uważać za niercalny, gdyż czar- 
naj giełda jeszcze silniej obniżyła dolara. 

Tak przedstawiała się sytuacja o godz. 2-giej 
w południe, gdy giełda pozostawała poda wra- 
żeniem wyboru Piłsudskiego, łącząc z tem na- 
dzieję wyjaśnienia stosunków wewnętrznych. 
Wiobeja tego jednak, że wskutck rezygnacji mar- 
rzałka sytuacja mocno się skomplikowała, prze- 
to należy oczekiwać, że nie pozostanie ten no- 
wy fakt bez wpływu na nastroje gieldowe, 

AkKcjami nadal minimalne zainteresowanie, 
co wyraża się w tendencji słabej. 

Noetowano: Zieleniewski 9.15 zł, Górka 
6.50 zł., Chodorów 52 zł. Na pogiełdziu Loko- 
motywy 76 gr., Bank Polski 49 zł, 


GIEŁDA W ZURYCHU, 


Zamknięcie. Paryż 16.75, Londyn 25.125, 
Nowy Jork 5.162, Belgja 16, Włochy 19.50, Hisz- 
panja 78.20, Holandją 207.60, Berlin 1.229, 
Wiedeń 72.95, Sztokholm 138.25, Oslo 112.55, 
Kopenhaga 135.95, Sofja 3.75, Praga 15.30, War. 
szawa 43.00, Budapeszt 0.723, Białogród 9.125, 


ORTER TYSKI 


| KORZONKIEKIZ 
fa Dr. JAM 


Cena i egz. 80 groszy. 


Najtańsze Źródło zakupu 


UBIORY: 
DAMSKIE, MĘSKIE, DZIE- 


GIĘCE i MATERJAŁY, 


rękodzieła, 


a 
EJ 


| | Nanyft! KSIĘGARNIA | KRAKOWSKA, 


ŚWIĘCENIA KAPŁAŃSKIE 


— Z wysyłką przy nadesłaniu przekazem poczt. zł. 1'5© groszy. 


„Szczęśliwym Rodzicom i krewnym naszych Księży Prymicjantów* poświęca autor tę skromną książeczkę, aby ze 
zrozumieniem i pożytkiem mogli uczestniczyć we wzniosłych obrzędach święceń kapłańskich i aby mieli miłą pamiątkę 
najpiękniejszego dnia w życiu kapłana. Jest ona jednak pożyteczną dła wszystkich, którzy cheą dowiedzieć się, jak 
Kościół św. myśli i wyraża się o kapłanach Chystusowych. 


SF Majświeższe modele wiosenne i letnie już nadeszły! 


NA RATY 


|jJ. i S. EMMER, Floriańska 


Kraków, Telefon, Fronł. — Ceny nader przystępne 


ram 


raków, ul. Św. 


poleca 


w Krakowie 


Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom: polskiego 
drobnego przemysłu, 
kandiu i mieszczaństwa. 


Prenumerata kwartalna wynosi 3 zł. 


Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. Krzyża II. 


Założona w r. 1800. — Odznaczona zlłoiym medalem na wystawie w r. 1907. 


PRACOWNIA WYROBOW ARTYST.-CYZELERSKD-BRONZOWNICZYCH 


pod firmą 


HENRYK SZTORC 


w Krakowie, przy ulicy Fiorjańskiej k. 38. 


POLECA: 


Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych i bronzu 
a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, puszki, antypodja, 
cyborja, krzyże, iichtarze i lampy. 


BIRETY NA SKŁADZIE. 
Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych jak 


również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące. 


Wykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również 
wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, jak również do srebrzenia 
1432 


i złocenia w ogniu. 


Wykonuje powierzone ziscenia szybko I solidnie po csnach konkurenćyjnych. 


a a A 


Popierajmy przemysł 6jczysty? 


Wydawca: są „Gios Naronu“ Bpółką Wydawałca s ogran. odzawieds, K. Halskaa s» Rodaktor naczelny i odpowiedz Jan Matyasik, = 


czyli modlitwy i obrzędy kościelne przy 
udzielaniu św. Sakramentu kapłaństwa. Dla 


ludu wiernego przetłómaczył i objaśnił. Wy- 
danie drugie, Kraków 1926. W 16-ce. Str. 86, 


Wytwórnia kiiimów 
Ireny Gutwińskiej 
Absolwentki państw. szkoły przem. art. 
Kraków, Karmelicka 59, Hi. P- 


poleca kilimy oraz przyjmuje zamówisnia według 
obranych wzorów, za gotówkę lub na raty. 9 


Tomasza 35. 
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|. b kowe star uszka 
RE pochodząca z do- 


brej rodziny, która wsku- 
tek wypadków wojennych 
straciła całe mienie — t4 |$ 
drogą uprasza szlachet- z 
nych ludzi o pomoc. Dla 
staruszki Z. Z. przylmuje 
Administracja „Głosu Na- 
rodu“, 6401 
07. a 
penenas wojenny cier- 
piący na epilepsję, nie- 
zdolny do pracy pozosta- 
jący w skrajnej nędzy 
wraz z żoną i 3 dzieci, 
prosi litościwe osoby © 
pomoc. Nędzę stwierdzo- 
no świadectwem ubóstwa. 
Łaskawe składki przyj- 
muje Adm. „Gł. Nar.“ dla 
„Inwalidy” Z. O. 


Były nauczyciel : 


lat 70 liczący, który po 29 
latach wygnania powró- 
cił ze Syberji do wolnej 
Ojczyzny, — walczył pod 
Lwowem, obecnie zmaj- 
duje się w skrajnej nędzy 
nie mając środków do Ży- 
cia, zwraca się do Serc 
litościwych z pokorną pro- 
sbg o łaskawą pomoc w 
rozpaczliwem położeniu 
starca. Seweryn Trębicki 
Kraków, Prąónik Biały 13 


Prośba do litościwych sara! 


Na płuca zagrożony młody 
inteligentny chrześcijanin, 
niezdolny do pracy, zdro- 
wie do uratowania w gó- 
rach, gdzie wyjechał za 
ostatnie pieniądze. licząc 
na pomoc Boża i Społe= 
czeństwa, że drobnemi dat- 
kami pieniężnemi o które 
gorąco prosi Wszystkich 
Miłosiernych Czytelników, 
uratują mu zagrożone zdro- 
wie. - Łaskawe ofiary przyj- 
muje Administracja „Głosu 
Narodu* dla „nieszczęśli- 
wego“ pod „Bóg zapłać”, 


BR Go is Lo KA 


B. Wierzejski, Rynek Gł. Linja A-B. 

H. Bałabuszyńska, ulica Szewska L. 16. 

L, Miszczyński, Podgórze — ul, Lwowską L. 9. 
R. Szezerba, ulica Floriańska L. 40. 

Sport, ulica Grodzka L. 9. 

Picadilly, ulica Karmelicka L. 9. 

B. Jungerwith, ulica Krakowska L. 10, 


A. Elbanowski, ulica 27 Grudnia L. 10. 
J. Sydow, ulica Kramarska L. 19/20. 

Fr. Rogoziński i Ska, Stary Rynek L. 64. 
Fr, Żurawski, ulica Głogowska L. £9. 


A. Przybylski, ulica Gdańska L. 10. 
Fr. Rogoziński i Ska, nl. Jagiellońska L. 65/67. 
Fr. Wiśniewski, ulica Mostowa L. 7. 


E. Pytlik, ulica Wolności L, 38, 
N. Nichtblan, ulica Sobieskiego L, 2. 


A. Wrześniewski, uliea Modrzejewska Ł, 30. 


J. Konieczny, ulica Szeroka Ł. 38. 


FA 


Drobne ogłoszenia od słowa 7 gr. — Układ tabelaryczny 50%/s drożej. — Zamiejscowe ogłoszenia 30%/s drożej. 


Bo 


Nie inzportujemy niczego 


Kupujemy wszystkie potrzebne dodatki do obuwia w krajo- 
wych fabrykach aby dać roholmikom inneśo przemysłu mož- 


ność zarohkowamia. 


Liczba naszych odibierców stale wzrasia. Sdu? nasze 
obuwie jest najgirwalsze, najtańsze 1 nateleganisze. 


Do nabycia: 


Kraków 


Poznań 


Eydgoszcz 


Katowice 


K. Świętochowski ulica św Jana 12, 
R. Frölich, ulica 3-go Maja L. 7, 


Królewslta Huta 


Łódź 


Polski ofinks, ulica Piotrowska L. 31. 


Sosnowiec 


Toruń 
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Jakość powszechnie uznana. 
W cenie i jakości obuwia jesteśmy jedani. 


specjalizowaliśmy się wyłącznie w wyrobie męskiego obuwia 
Wyrabiamy skóry we własnej garbharni. 

Posiadamy najnowsze irządzemią techniczne. 

pracu jemy susiemem amerukańtskim. 

Sprzedajemy obuwie Bez pośredników wprosi do Konsumęrfiów 


H. Fabian. Wybiekiego L, 6/8. 


Schwaitzer i Falber, ulica Legjonów 33. 
T. Skrzypek, Pasaż Mikolasza 23, 
Rothausler, ulica Piekarska I. A, 
Stamer, ulica Leona Sapiehy L. 8. 


M. A. Gopsowicz, Władycze L. 8. 
„Flora* A. Spachner, ul. Franciszkańska L. 1, 


„Tural“ S. Mangel ulica Kościuszki. 


Tarnów 
Doskowski, ulica Krakowska L. 2. 
Nowy Sąez 
H. Ferlig, ulica Jagiellońska. 
Drohobycz 
Bartishan, Rynek. 
Borysław 
Ringler, ulica Pańska. 
Kołomyja 
Harlig i Fund, ulica Piłsudskiego L. 21. 
Stanisiawów 
H. Horowitz. 
Wolanka 


Rottenberg. Rynek. 


S. Rosenheck. 


BUWIA „MARKO“ Kraków-Ludwinów. 
^ Teleien Biura 2693 2155. Fabryka 4459. — Teleśramy Marko. 


4. 


Drukarnią „Głosu Narodu" e Krakowie nod zarządem R. Ferka, 
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Grudziądz 


Lwów 


Przemyśl 


Rzeszów 


Zakopane 
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